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Pamiętaj, te  pismo T w o je  może eg­

zystować tylko jsfzy Tw ojem  jaknaj*. 

ezynniejszem poparciu i współdziałaniu 

z Redakcją*

Hasło — s z u k a j m y  P r z y j a ­

c i ó ł  d l a  p i s m a !  —  powinno być 

Twojem  hasłem codziennem, z którem 

powinieneś pójść do swoich bliskich i 

znajomych, nakłaniając ich do prenu- 

merowania i popierania „  Naszego 

Życia" • W M
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Szukajfny przyjaciół!
Od chwili ukazania się p ierw szego nu* 

meru „Naszego Życia“  nieustannie zm ie­
rzamy do nawiązania jaknajściślejszego 
kontaktu z czytelnikam i. Jak ju ż  nieraz 
podkreślaliśmy, chodzi nam o dostosowa­
nie pisma do poziomu, odpow iadającego 
możliwie w iększej ilości naszvch czyte ln i­
ków, ażeby w  ten sposób —  po przez za­
interesowanie pismem szerokich rzesz 
naszego społeczeństwa —  dopiąć celu za­
sadniczego: w  każdym  domu polskim  —  
polskie pismo*

Jednym ze środków, mających za zada­
nie zorientowanie się w  zainteresowańiaęh 
naszych czytelników, była ankieta p. t. 
„Nasze Życie —  do C zyteln i­
ków", rozpisana w  Nr. 15 pisma.

Dała ona, jak  spodziewali­
śmy się, dobre wyniki. Zanim 
przejdziemy —  po gruntownem 
przepracowaniu otrzymanych 
odpowiedzi —  do ich szczegóło­
wego omówienia, pokrótce scha­
rakteryzujemy obecnie ich za­
sadnicze, wspólne cechy, nakre­
ślając drogi dalszej naszej z 
czytelnikiem współpracy.
£ Wśród w ie lk ie j ilości nade­
słanych na ankietę listów, w y ­
braliśmy 33, traktujące —  zda­
niem naszem — poważnie kwest- 
k  pisma i wysuwające zupełnie 
konkretne propozycje, co do je ­
go rozszerzenia, czy  uzupełnie- 
ni®- Oczywiście i materja ł /.

odpowiedzi zostanie prze/.
Redakcję odpowiednio zużytko­
wany, choć nie «'" la liśm y  go — - 
113 równi z 33 ocipt v :edziami in- 
cmi — za zasadnu/y i dosta- 
ecznie rzeczowy, ażeby miał 

Ü1 IH łamach pisma naszego 
Uważany.
i.Przechodząc do rzeczy, nale- 
X-^drazu podkreślić w ielką 
/’ ®°i'odność oraz rozbieżność w  
“Klądach, cechujących w ybra- 

odpowiedzi y 
Mściwie jest ty lko jeden 

ü(j dla tych i pozostałych 
d P?wiedzi wspólny: oto stwier- 
W L u k  wszystkie, że pismo 

bardziej niż możli- 
dłT^PByozatem zaś— odpowie- 
njn., ^® *^ś ją  się znacznie, róż- 
(> l jSIC‘ W kwestjach, dotyczą- 
8jreni r°zszerzenia, zm niej-

* czYi .wprowadzenia

poszczególnych działów , ułożenia m ater- 
jału , zw iększenia samego pisma, podniesie­
nia, czy  spopularyzowania je g o  poziomu 

Rozbieżność w  poglądach na te kwest je  
przestanie nas dziw ić, jeś li p rzy jm iem y  
pod uwagę, że jed yn e  pismo polskie musi 
zaspokoić szerokie rzesze naszego społe­
czeństwa o różnorodnych nastawieniach, 
różnym  stopniu kultury, wykształcen ia i 
in teligencji, «różn ych  zainteresowaniach i 
aspiracjach, dając pokarm duchowy nie- 
ty lko  inteligentow i, ale też i prostemu ro l­
n ikow i, n iety lko starym, ale i, m łodym, ro­
botn ikow i i nauczycielow i, dzieciom, ko­
bietom, m łodzieży  i t. d.

W noc Kupały

Przesta jąc nas dziw ić, pow inna jednak  
rozbieżność ow a uprzytom nić nam jak  
trudną jest n ieraz sytuacja R edakcji, k tó­
ra musi te n ie jedno lite  nastawienia uzgad­
niać, w ypośrodkow ać je , zachować ró w ­
nowagę, zaspokoić wszystk ich  na coraz 
bardz ie j ciasnych 16-tu stronicach druku 
„N aszego Źycia “ .

Stąd w y p ły w a  konieczność naczelna, 
warunkująca dobry  ro zw ó j pisma, a obo­
w iązu jąca  wszystkich je go  czy te ln i­
k ów : konieczność stałego u trzym yw a­
nia z  Redakcją  ścisłego kontaktu w  dro­
dze spotykania się osobistego c zy  kores­
pondencji, konieczność m ówienia, donosze­

nia nam o wszystkiem , co należa­
łoby  w  piśm ie uzupełnić, czy  u* 
lepszyć,co na leżałoby rozszerzyć  
a czego zaniechać. T y lk o  przy; 
w ykonaniu  tego warunku pod­
staw ow ego R edakcja  będzie w  
stanie dostosować pismo do po­
ziomu i w ym agań czyteln ika, a 
eo za tem  idzie —  czy te ln ik  bę­
dzie pismo pop iera ł i prenume­
rował, a w ięc  pismo będzie  mo­
gło istnieć.

U trzym anie łączności z R e ­
dakcją pow inno odbyw ać się 
stale i t e j  codziennej naszej 
łączności w za jem n e j n ie m oże 
zamienić żadna ankieta, czy  inny 
sposób naw oływ ania , k tó ry  ma 
zw yk le  e fek t doraźny, czasow y 
choć b. ważny.

W  następnych numerach p i­
sma p rze jd z iem y do om awiania 
poszczególnych odpow iedzi mi 
ankietę w  specja ln ej rubryce, 
którą zatytu łu jem y: „Czyteln ik 
o swojem  piśm ie". W  zw iązku  1 
z tem prosim y wszystkich, któ­
rym  drogi jest los ,,Naszego Ż y ­
cia4', ażeby jeszcze raz dokład­
nie rozw aży li sw oje  stanowisko 
wobec swego pisma i, je że li jesz­
cze  niemi nie są, stali się je go  
przyjacie lam i, których zada­
niem —  dobrowolnie przyjętem 
—  stanie się:

utrzymywanie stałego kon­
taktu z pismem

stałe donoszenie pismu o 
wszystkich najważniejszych 
przejawach życia na terenie 

propagowanie pisma 
prenumerowanie go.



DZlAL RE L/G U  MY

Na B o ż e  Ci a ł o
Z b liża ją  się te  dni, w  k ió ry c k  zd a je  

gie, że ż y je m y  w  Z iem i li / ię te j w  ow ych  
latach, k ied y  to  stąpał p o  n ie j w  lu d zk ie j 
postaci sam B óg, C h rystu s Pan, w  je d n e j 
osobie S tw órca  i Pan  n ieba  i z iem i i r ó w ­
nocześnie nasz brat, w e  w szys tk iem  p rócz  
grzechu  nam p odobn y ! Jaki u rok  w y w ie ­
ra ła  nad w y ra z  szlachetna postać Z b a w i­
ciela  k ied y  lu dzie  zos taw ia li p racę, za p o ­
m ina li o jed zen iu , b y le  w p a try w a ć  się w  
bosk ie  Jego ob licze  i w s łu ch iw ać  s ię w  
Tego słodszą nad m iód m ow ę ! I lu  ch orych  
u zd row ił jedn ew  słow em  lu b  d o tk n ięc iem  
rę k i sw ej... B ym  się ty lk o  do tkn ę ła  rąbka  
sza ty  Jego —  m ów iła  sobie n iew ia s ta  
k rw io to k iem  trap iona —  a b ędę  u zd ro w io ­
na. I  moc w ych od z iła  z n iego  w ie lk a  i 
u zd raw ia ła  w szystk ich !

G d y  w  oktaAvie B ożeno C ia ta  cod z ien n ie  
Pan  Jezus p rzech odz i p rze z  u lic e  m iast i 
s iół naszych , ja k  pszczoła  do m iodu ga rn ie  
się do N ie g o  lud w ie rn y , a w szvs tk ic li 
o c zy  w p a trzo n e  w  tę  H o s t ję  N iep ok a lan ą , 
p oza  k tó rą  u ta jo n y  ten~ sam Z b a w ic ie l, 
ten  sam B óg, k tó r y  dw ad zieśc ia  w ie k ó w  
temu stał s ię c z ło w iek iem . C u d  w c ie len ia  
trw a ł w ów cza s  ty lk o  33 la ta . P r z y jm u ją c  
postać ch leba  i w in a , p r z e d łu ż y ł C h rystu s  
w c ie len ie  sw e  do  końca  w ie k ó w . W  n ie ­
skończoność m n oży  cuda s w e j w szech m o­
cy. Zaw iesza  n ie ja k o  w s zy s tk ie  p ra w a  na­
tu ry , a b y  b y ć  rów n ocześn ie , c a łk o w ic ie  na 
w szystk ich  o łta rzach , w e  w szys tk ich  host­
iach, a n aw et w e  w szys tk ich  cząsteczkach  
k on sek row an ych  h o s ty j. J eże li m n ie  z a p y ­

tasz —  p ow iad a  b ł. K la u d ju s z  d e  la  C o- 
lem b ié re  —  ja k  B óg  n ie zm ie rn y , n ie o g ra ­
n iczon y , m ógł sk ryć  s ię pod postac iam i od- 
b ro b in y  ch leba, od p ow iem  ci, ż e  w szech ­
m oc Boża n ie  zna g ran ic . L e c z  g d y  m n ie  
zapytasz, ja k  B óg  m óg ł nas d o  te g o  stopn ia  
um iłow ać, n ie m am  o d p o w ied z i. W ob ec  t e j  
ta jem n ic y  m iłośc i n ie  p o zo s ta je  m i n ic  
innego, ja k  ty lk o  za w o ła ć : o m iłości, o 
m iłości n iep o ję ta !

G d y b y ś c ie  w y  w ia r ę  m ie lił —  m ó w ił 
P an  Jezu s  p ew n ego  razu  do u czn iów  sw o­
ich. 1 w y l ic z y ł  im  ca ły  s ze reg  cudów , któ- 
r e b y  zd z ia ła ć  m og li, g d y b y  w ia rę  m ie li, to 
zn a czy  w ia rę  n ie ch w ie jn ą , n iez łom n ą , b ez­
g ran ic zn ą ! —  G d y b y ś m y  tak ą  w ia rę  m ie li, 
g d y b y ś m y  z  taką  w ia rą  g a rn ę li s ię do 
C h rystu sa -B oga  eu ch a rys tyczn ego , p o w ­
t ó r z y ły b y  s ię te  cuda, k tó re  d z ia ły  się za  
ż y c ia  Jego  doczesnego . Jak w ów czas  i te ­
ra z  u zd ra w ia łb y  w s ze lk ie  n iem oce  c ia ła  
i du szy, k o iłb y  bo le , osładza ł trosk i, g o ­
d z ił  z  losem  tych , co  idą  p rze z  ż y c ie  c ię ż ­
k im  ob a rczen i k rzyżem ...

G d y b y ś m y  w ia r ę  m ie li, p r z e ż y w a li­
b y śm y  p rze z  o k ta w ę  B o żego  C ia ła  p od ob ­
n e c h w ile  szczęśc ia  ja k  u m iłow an i u czn io ­
w ie  je g o  na g ó r z e  T a b o r . W p a tru ją c  się 
w  H o s t ję  N a jś w ię ts zą , p o w ta rza lib y śm y  
za  n im i o k r z y k  p o d z iw u  i n a jw y ż s z e g o  za­
d o w o le n ia : P an ie , d o b rze  nam  tu  b y ć !

P ro śm y  d la te g o  w  B oże  c ia ło  o  tę  w ia ­
r ę !  O  w ia r ę  w ie lk ą , gorącą , taką, k tó ra  
nam  w szys tk im  u ła tw i tu ż y c ie  i d op ro ­
w a d z i s zc zę ś liw ie  d o  w ieczn ośc i. *

Refesiracja zasiewów lnu Zasiewyburakówcukrowych
Rada Ministrów na posiedzeniu z dnia 28 maja 

postanowiła, w celu przyczynienia się do podniesie­
nia urodzajów oraz jakości lnu, przyznawać premje 
tym rolnikom, którzy podniosą jakość lnu ponad 
przeciętny poziom. Minister Spraw Wewn. W. Gulbis 
oraz Wiceminister Eolnictwa J. Birznieks wydali 
rozporządzenie do zarządów gminnych o rejestro­
waniu zasiewów lnu w 1935 r. Rozporządzenie wska­
zuje. że zasiewy lnu winne być oglądane, rozpoczy­
nając od okresu kwitnięcia. Możliwie najspieszniej 
Ministerstwo Rolnictwa musi otrzymać wykazy 
gospodarstw w gminie, które w b. r. zasiały len.

W wykazie musi być wskazana wielkość gospo- 
dłrstwa w hektarach, oraz ilość roli zasianej lnem. 
Wykazy^ takie muszą być przygotowane niezwłocz­
nie; mają one być przesłane do Ministerstwa do 
dnia czerwca b. r.

Zasiew buraków cukrowych już skończony. Na 
25 maja zasiano już było 95% z obszarów prze* 
widzianych w  (umowach. Niezasiane obszary pozo­
stawały tylko w  poszczególnych gospodarstwach w  
pierwszym rzędzie w północnej Widzeme i Latgalji.

Okazało się również, że wczesne zasiewy prawie 
zupełnie nie ucierpiały od wiosennych chłodów, i  w  
ziemi nasiona dobrze się przechowały.

Pierwsze zasiewy już wykiełkowały i zapowiadają 
niezłe widoki. Chłodna wiosna ma również swoją 
dodatnią stronę taik np. gleba na zasiewy w  tym  
roku jest o wiele lepiej uprawiona jak również same 
zasiewy porządniej przeprowadzone niż w  poprzed­
nich latach. Według obliczeń burakami cukrowemd 
w tym roku będzie zasiano 13.500— 14.000 ha, czyli 
o 1000— 1500 ha mniej niż w  roku ubiegłym.

14 czerwca Premjer dr. R. Ulmanis przyjął 12. 
letniego harcerza z Liepaji, który piechotą pny. 
szedł ze swego miasta do Rygi, przynosząc Prem- 
jerowi pozdrowienie od kurzemskich skautów. Dro­
gę z Liepaji do Rygi 12-letni harcerz przebyli 
przeciągu 2 tygodni. Mały harcerz już nie poru 
pierwszy rusza w daleką drogę na piechotę: wrota 
ubiegłym przemierzył on aż 600 km. Twierdzi o d , 

że najlepiej można poznać kraj podróżując nie po­
ciągiem, nie autem, lecz na piechotę. Dzielny kr- 
cerzyk wyruszył z Liepaji mając w kieszeni 20 It- 
tćw, w chwili przybycia do Rygi pozostawało 3i 
jeszcze 10 łatów. Widzimy, że podróż na piechotę 
ma jeszcze jedną zaletę —- tanio kosztuje.

Na zdjęciu dzielny harcerz w Ryśkiem Radjo,

Sobótk i nad m orzeni 
Zarząd miejski Rigas Jurmały opracował pro­

gram uroczystości w dniu św. Jana, które rozpocznę 
się 23 czerwca o godz. 9 wieczór. Na tą właśnie go­
dzinę ze strony Bułduri i Asari do Majori ściągną 
ogólne pochody uczestników święta. Uroczystość »  
etanie rospoczęta o godz. 10 wieczór mową bor< 
mistrza Rigas Jurmały A. Jansona. W  uroczysto  ̂
ciach weźmie udział chór, który wykona siereg 
pieśni, związanych ze świętem Ligo. Program bę­
dzie transmitowany przez głośniki, ustawione M 
plażach. Wzdłuż wybrzeża, od Lielupe aż do Asan, 
będzie zapalono 50 beczek ze smołą. Wstęp na pl»' 
żę będzie wolny.

Stolica Państwa 

w zieleni 

i iy g a  jest bogate v 

Irzew a  i kwaty. Na 

id ję c iu  trawniki $ 

parku  15 maj#
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Odsłonięcie pomnika J. Matersa
16 czerwca w  Kazdandze został odsłonięty pom- 

nik J. Matersa, wybitnego działacza łotewskiego ru­
chu narodowego. N a  uroczystość przybył Prezydent 
Państwa A . Kwiesis oraz Minister Sprawiedliwości 
G. Apsitis.

Aktu  odsłonięcia pomnika dokonał Prezydent 
Państwa. W  imieniu Rządu Min. Apsitis złożył na 
pomniku wieniec.

Juris Maters, urodzony w  pierwszej połowie ze­
szłego stulecia, dziecinne lata spędza w  nadzwyczaj 
trudnych warunkach. 12-letni Juris zaczyna po­
bierać pierwsze nauki w  w iejskiej szkole. Po śmier­
ci ojca nastają lata walki młodego Jurisa o kawał 
codziennego chleba, myśląc jednocześnie o dalszem 
wykształceniu. Należał on do tych szczęśliwych, 
którym udało się tra fić  do wyższego zakładu nauko­
wego. J. Maters próbuje rozmaitych zawodów, aż

wreszcie, dzięki swej staranności w pracy, otrzyrrf** 
je  posadę b ib ljotekarzr. W e dnie pracuje a nocami 
uczy się. Obok swej pracy myśli również o życiu 
społecznem oraz zbudzeniu myśli narodowej w na­
rodzie łotewskim. Od 1875 wydaje pismo „Baltijas 
Westnesis", w  którem propaguj® podniesienie kultu* 
ry. W  80-tych latach wydaje pismo „Tiesu Westne- 
Bis“ , poświęcone sprawom jurydycznym, a omawiają* 
ce prawa chłopów.

Życie i praca J. Matersa było jakgdyby jasnym 
meteorem na horyzoncie narodowego odrodzenia ło­
tewskiego w  60 i 70-tych latach zeszłego stulecia.

W  drodze do Kazdangi Prezydent Państwa odv 
wiedził miejsce koło A ir ite , gdzie poległ piewszy do­
wódca sił zbrojnych Ło tw y  płk. O. Kałpak. Po przy­
byciu Prezydenta na miejscu tem zostały złożone 
wieńce.

Spożywajmy cukier

PAłlfATiRUA
Cttkur krzepi

W  ubiegłą niedzielę w  całym kraju rozpoczęła się 
kampanja propagandowa, mająca na celu podnie­
sienie konsumpcji cukru. W  związku z tem dyr, 
monopolu cukrowego A . Łażę poinformował przed­
stawicieli prasy o rozwoju przemysłu cukrowego w  
Łotwie. W  roku ubiegłym poraź pierwszy udało się 
monopolowi cukrowemu zaspokoić potrzeby wewnę­

trzne kraju i dać nawet pewną nadwyżkę. Kon­
sumpcja cukru w  Łotw ie  jest stosunkowo nieznacz­
na i  wynosi rocznie około 22 kg. na .osobę. W  
Szwecji konsumpcja wynosi kg., w  A n g lji —  48» 
a w  Danji aż 52 kg. Dyr. Łaże podkreślił, że w  ostat­
nich latach we wszystkich niemal krajach świata 
prowadzi się propagandę spożywania cukrw, gdyż 
ma on ogromne znaczenie dla zdrowia. Cukier w  
99,8% składa się z pełnowartościowych, pożywnych

„Pociąg powietrzny" nad Łotwą
Polscy akademicy-lotnicy w Rydze 

9 czerwca wieczorem zawitał na lotnisko Ryskie 
I  Warszawy „pociąg powietrzny". „Pociąg" składał 
&  s płatowca RWD 8 oraz ciągniętego przezeń na 
nudę szybowca (samolot bezmotorowy). Samolot 
notoTowy możnaby było nazwać „lokomotywą", 
uybowiec —  wagonem pasażerskim. Podobny „po- 
liąg“ zawitał do Rygi poraź pierwszy i wywołał 
ffJród sfer lotniczych wielkie zainteresowanie. „Po­
ciągowi" towarzyszyły dwa inne samoloty, RW D  5* 
prowadzone przez studentów lotników.

Lotników polskich spotykali na lotnisku Poseł 
R. P. Z. Beczkowicz, sekretarz Poselstwa Z. Łęcki 
oraz przedstawiciele łotewskiego lotnictwa wojsko­
wego i cywilnego oraz przedstawiciele rady stu- 
denckiej.

® **o lo ł R W D  8  c ią g n ie  z a  s o b ą  n a  l in i e  
s z y b o w ie e

Samoloty towarzyszące „pociągowi powietrzne­
m u" są całkowicie wykonane w  Polsce według pro* 
jektu polskich konstruktorów. Maszyny są zgrabne 
i nieduże dwuosobowe, tego samego typu, na jakim  
kpt. Skarżyński przeleciał przez Ocean Atlantycki.

Następnego dnia samoloty opuściły Rygę, udając 
Bię w  dalszą drogę do Tallina i  Helsinki, skąd po­
wróciły do R yg i dnia 15 czerwca. Znowu na lotnisku 
zebrała się spora grupa spotykających. Podobnie, 
jak i w  drodze z Warszawy, pierwsze zjaw iają się 
biało-czerwone samoloty RW D 6, które prowadzą 
p. p. A . Onosako i  A . Szarek, razem z  nimi przyby­
wają wiceprezes „L ig i"  (Polsk iego Akademickiego 
Związku Zbliżenia m iędzynarodowego) p. Nosowicz 
oraz referentka spraw lotnicznych „L ig i"  p. Halina 
Artemska. Samolot R W D  8, ciągnący za so­
bą szybowiec, a pilotowany przez inż. Rzewnickiego, 
przylatuje do R yg i znacznie później, gdyż w  drodze 
z Helsinki musiał się zatrzymać w  Tallinie, dla do­
pełnienia zapasu benzyny. Szybowiec prowadził 
p. Piątkowski.

W  czasie pobytui w  Rydze, lotnicy byli podejmo­
wani śniadaniem w  klubie pułku lotniczego, złożyli 
w izytę w  Poselstwie Polskiem, w  Aeroklubie, Rek­
torowi Uniwersytetu oraz w  Radzie Studenckiej, 
złożyli wieniec na Bratnich Mogiłach, zwiedzili Jeł- 
gawę oraz szkołę szybowcową w  Jełgawie. W  nie­
dzielę w południe lotnicy złożyli w izytę w  Polskiem 
Stowarzyszeniu Akademickiem. Po południu demon­
strowali swe samoloty. O godzinie 6 wieczór w han­
garze sportowym na lotnisku p. Halina Artemska 
wygłosiła referat o lotnictwie akademickiem w  Pol- 
sce. Poczem lotnicy polscy udali się nad morze.

17 czerwca o 5 godz. zrana lotnicy udali się w 
dalszą drogę do Daugawpilsu, skąd ruszyli spowro- 
tem do Warszawy.

Pociąg lotniczy w Daugàwpilsic
(T . h.) Dnia V7 b. m. na specjalne zaproszenie 

pułkownika J. Indana, tymczasowego, dowódcy pułku 
awjacji i inspektora awjacji cywilnej w  Łotwie, przy­
byli na lotnisko Daugawpilskie członkowie Polskiego 
Akademickiego Raidu Lotniczego pod przewod­
nictwem inżyniera J. Rzewnickiego i vice-prezesa 
Akademickiego Związku Zbliżenia Międzynarodowego 
p. O. Noeowicza.

O gods. 5 rano przybył pociąg lotniczy, składa­
jący się z samolotu RW D —  8 z szybowcem na holu. 
O Koda. 7.30 przybyły dwa następne samoloty typu 
RW D —  6, wchodzące w skład raidu. Lotników po­
witał dowódca pułku lotniczego pułkownik J. Indan, 
prezes daugawpilsklego okręgu awjacji i  dyrektor 
państwowej szkoły rzemieślniczej inżynier Sam -

składników, które pozostają w  organizmie, ktedy 
wszystkie inne produkty spożywcze w  znaczne/ 
m ierze składają się z wody, której odsetek np. u 
jajach wynosi (15%, a w  owocach i jarzynach 
90-—95%. Pozatem cukier jest w  Łotw ie produktem 
tanim, dużo tańszym niż w  innych krajach. Dalej 
dyr. Łaże wskazał na olbrzymie znaczenie prze­
mysłu cukrowego w  gospodarce narodowej Łotw y. 
Uprzednio zagranicę w  związku z zakupem cukru 
uciekało dużo waluty, obecnie jest odwrotnie —* 
przemysł cukrowy daje nam walutę, gdyż Łotw a 
eksportuje pewną ilość cukru zagranicę.

„Jeżeli zamiast 1 łyżki cukru wsypiemy do her­
baty czy kawy 2 albo 3 łyżki, wzmocnimy przez to 
zdrowie i przyniesiemy korzyść naszej gospodarce 
narodowej" —  zakończył swe wyjaśnienia dyr. Łaże<

tińsz, oficerowie pułku i przedstawicielowie Konsu­
latu. Po przywitaniu goście odjechali samochodami 
do miasta na śniadanie, urządzone staraniem pana' 
Pułkownika. Poczem konsul T . Bujnowski zaprosił 
wszystkich do siebie na lampkę wina.

Następnie goście zwiedzili miejscową państwowy 
szkołę rzemieślniczą, Po przybyciu na lotnisko 
goście zastali licznie zgromadzonych przedstawicieli 
młodzieży, harcerstwa i  starszego społeczeństwa 
polskiego, przed któremi zademonstrowali kilka po­
pisów lotniczych i przejażdżek. O godz. 14, ser­
decznie żegnani kwiatami przez zgromadzonych', 
opuścili lotnisko daugawpilskie, udając się do W ar* 
szawy

Pani Halina Artemska, uczestniczka Pol* 
skiego Akademickiego Raidu Lotniczego 
na tle somolotu, na którym przyleciała do 
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Pola Negri w Berlinie
Prem ier prusKi Goenng w to­

warzystwie ambasadora R. P. w 

Berlinie Lipskiego, rozmawia z 

Połą N egri na przyjęciu w  am­

basadzie polskiej.

Doroczna konferencja
porozumienia prasowego polsko-łotewskiego w Warszawie

W ARSZAW A. (Pa t). Dnia 12 h. m. odbyły si*} * tuje się od czasu wspólnych walk. Po zawarciu po- 
-w Wartwawie ot rad y doroczne konferencji porożu- rozumienia prasowego polsko-łotewskiego, stosunki 
mienia prasowego polsko-łotewskiego z udziałem istniejące między ] i o'bu krajów polepszyły się i 
przybyłej z Rygi delegacji łotewskiej. dalej będą się polej. ić.

Obrady zagaił prezes związku dziennikarzy 
Rzeczypospolitej dyr. ścieżyński, wzywając ohec- 
nych do uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskiego 
minutą milczenia. Dyrektor ścieżyński w  przemó­
wieniu swem przypomniał rolę, którą odegrał Mar­
szałek podczas walk o niepodległość Łotwy. Mówca 
podkreślił przyjaźń między Polską a Łotwą i od­
powiedzialne zadanie eiążące na dziennikarzach obu 
krajów, którzy mają za zadanie przyjaźń tę umocnić, 
uświadamiając w należyty sposób opinję publiczną.

Skolei witał delegację w imieniu ministra spraw 
zagranicznych naczelnik wydziału prasowego MSZ 
Skiwski. podnosząc że obrady konferencji i pobyt 
dziennikarzy łotewskich w Polsce odbywać się będzie 
W atmosferze przyjacielskiej.

Następnie przewodnictwo obrad objął prezes po­
rozumienia prasowego, redaktor Obarski, który po­
witał przedstawicieli włsdz i prezydjum zw. dzien­
nikarzy.

Skolei przemawiał szef wydziału prasowego ło­
tewskiego MSZ Skrebers, który w przemówieniu 
»wem przypomniał, iż przyjaźń polsko-łotewska da-

Przewodmiczący ^elegacji łotewskiej redaktor 
Wilde podkreślił, że istniejące porozumienie prasowe 
polsko-łotewskie już zdołało przyczynić się do objek- 
tywnego i poprawnego traktowania rozmaitych spraw 
zarówno w prasie polskiej jak i łotewskiej.

Następnie odbyło się śniadanie z udziałem przed­
stawicieli prasy polskiej i łotewskiej, delegatów wy­
działu prasowego MSZ oraz przedstawicieli innych 
porozumień prasowych.

Podczas śniadania prezes porozumienia redaktor 
Obarski wygłosił przemówienie, w którem podkreślił 
m. in., iż prasa polska zawsze rozumiała, że niepod­
legła Łotwa jest naturalnym i  koniecznym elemen­
tem rozwoju Europy powojennej. Dlatego konsoli­
dacja wewnętrzna i rozwój ekonomiczny Łotwy bu­
dzi w Polsce żywe zadowolenie.

Na marginesie stosunków polsko-łotewskich na- J 
leży wspomnieć o zagadnieniu polskiej mniejszości i  
narodowej w Łotwie. Kwestja ta wywołuje w ostat- I  
nich czasach szczególne zainteresowanie opinji pu- I  
blicznej w Polsce. Byłoby rzeczą pożądaną, aby • \ 
podczas pobytu w Polsce dziennikarze łotewscy mo-1

gli zapoznać się i zrozumieć uczucia opinji pabHtuut 
na tę sprawę, której słuszne rozwiązanie może (Jiu 
przyczynić się do wzmocnienia węzłów przyjąć i 
istniejących oddawna między Polską j Łotwą. !

W  zakończeniu redaktor Obarski wzniósł toast 
na cześć prezydenta Łotw y Kwiesisa, prasy lote*. 
skiej i  gości.

W  odpowiedzi zabrał głos w imieniu delegacji 
łotewskiej redaktor Nonacs, który oświadczył m, j j .

Przybyliśmy do Polski w czasie wielkiej żałoby 
spowodu zgonu Marszałka Piłsudskiego. Dzienni, 
karze łotewscy zdołali zrozumieć głęboki ból, ktfaj 
ogarnął cały naród polski, a jednocześnie zobaczyli 
jak z wielką siłą skupia się i jednoczy cały naród 
polski dokoła pamięci Wiełkiego Wodza. W te» v 
skupieniu mówca widzi dowód siły wewnętrznej na. 
rodu polskiego.

Mówca zakończył przemówienie toastem na cześć 
Prezydenta Mościckiego, prasy polskiej i gospodarzy.

Popołudniowe posiedzenie konferencji poświęcone 
było dyskusji i uchwaleniu rezolucyj, które zostały 
przyjęte jednomyślnie.

M. in. uchwalono zwołanie corocznej konferencji 
prasowej w  Warszawie i Rydze, organizację wycie­
czek dziennikarskich, wysyłanie korespondentów do 
Polski i Łotw y i rozszerzenie informacyj sporto­
wych.

Wieczorem dziennikarze łotewscy wyjechali 
do Katowic, Krakowa i Zakopanego.

Straszna eksplozja 
w fabryce materjałów 
wybuchowych

BERLIN . W  miejscowości Rheinsdorf w pobliń 
Wittenbergu, nastąpiła eksplozja w fabryce mateiji- 
łów wybuchowych. Liczbę zabitych podają na 200 ^ 
osób.

W  chwili, gdy nastąpił wybuch, faibryka praco­
wała w pełnej obsadzie.

Dalsze szczegóły o katastrofie w Reinsdorf:
Nastąpiły kolejno 4 eksplozje. Niebezpieczeństwo 

nowych wybuchów nie zostało usunięte. Okolica ka­
tastrofy w dużym promieniu została zamknięta sil­
nym kordonem Reichswehry i policji. Eksplozje na­
stąpiły w  rezerwuarach podziemnych. Wbrew po­
głoskom, jakie krążyły w godzinach wieczornych w 
Wittenbergu, zapewniają obecnie, iż ilość robotni­
ków, zatrudnionych w fabryce w chwili katastrofy 
nie przekraczała 200. Siła wybuchu była straszliwa. 
Huk słyszano w odległości 8 kim.

Fabryka, na której nastąpił wybuch, była jedyną 
fabryką, która w myśl postanowień traktatu wer­
salskiego miała prawo wytwarzać amunicję dla 
Reichswehry. Produkowano przedewszystkiem dyna­
m it i proch strzelniczy. W  ostatnim czasie pro* 
dukcja została znacznie zwiększona. Pracowano 
dniem i nocą na trzy zmiany. Fabryka zatrudniał* 
ogółem 7000 robotników. Panował tam nier- 
ścisły rygor.

P O L S K IE  R A D IO

Sobótki
Dn. 23. V I. obchód „Sobótek*1, więc obchód pW" 

padająey na identyczną z nim noc Św. Jama, ki|uÿ 
to zakwita o północy czarodziejski kwiat paproć* 
szczęście przynoszący. Jest to pora zrównania dma 
z nocą. Noc 23 czerwca, —  święto iycia i p>onu' 

sięgające w zamierzchłe czasy pogańskie. Eleme|j* 
życia —  ogień, jest ośrodkiem tego kultu. 
zapalonego stosu gromadzi się lud. Tańce, wroiW’» 
gusła, skoki przez ogień, —  oto zwyczaje sobotM* 
we. A le woda jest także elementem życiodajny®' 
Toteż dziewczyny wianki w iją, na wodę rzucają, 
chłopcy wianki łowią i nagrodę swoją dostają 
Kościół nie mogąc wytępić zupełnie staropog®* 
slcich zwyczajów, złagodził je  zam ieniając je 
noc Św. Jana. Kto ciekaw —  a chyba każdy JJ ’ 
fiłih —  zapozna się bliżej z zwyczajami soMJ„ 
wemi dn. 23 o godz. 1.00 po północy, w auo>1 
muzycznej pióra Tadeusza Sygietyńskiego*



„Izw iestja" (M oskw a):

„Z Marszałkiem Piłsudskim schodzi do grobu* po- 
stad organizatora niepodległości Państwa Polskiego,
Juk wszystkie postasie, dokoła których historja 
uprzędła swe nici, Piłsudski był monolitem, był go- 
ląrym polskim patrjotą, Piłsudski ustalił granice 
Polski w zbrojnej walce. W alkę tę uważał za głów­
ne dzieło swego życia. Naszą sprawą nad mogiłą 
Człowieka, którego jedyną namiętnością była myśl
0 niepodległości i  wielkości Polski, tak jak On to 
toHinniał, jest wyciągnąć rękę do narodu polskiego
1 powiedzieć mu: nic nie grozi Polsce ze strony 
Związku Sowieckiego, przyjaźń Polski i  Z. S. R. R, 
moie się stać kamieniem węgielnym pokoju w  Eu­
ropie.*

„News Chronicie" (Londyn ):

Stwierdza, że w  ciągu ostatnich lat Marszałek 
Piłsudski umocnił Polskę, jako prawdziwą potęgę w 
Enropie.

„Daily Express”  (Londyn );

Wskazuje, że do imion Batorego, Sobieskiego i 
Kościuszki, które ze czcią wspomina naród polski, 
należy dodać im ię Józefa Piłsudskiego. Marszałek 
Piłsudski był nietylko obrońcą Polski, lecz i Europy 
dzięki zwycięstwu w  wojnie polsko-rosyjskiej w 
rokił 1920.

„Times" (Londyn) :

Zgon Marszałka Piłsudskiego usuwa ze szczytów 
Europy jedną z najbardziej romantycznych i nie­
zwykłych postaci.

„Observer" (Londyn ):

Marszałek jest jedną z sił, które kierują 
historja, tylko dzięki Piłsudskiemu Polska utrawaliła 
swój byt i rozwinęła z wielkiem powodzeniem pod­
stawy współczesnego państwa,

„The Irish Tim es" (D ublin ):

«Jeśli o jakimkolwiek człowieku możnaby po­
siedzieć, iż jest twórcą państwa, to takim człowie­
kiem był Marszałek Piłsudski."

„Giornale d’Ita lia " (R zy m ):

| »Gdy się pomyśli, że w  r. 1918 Polska pozosta­
wiona była przez najeźdźców jako pole bitwy, 
Pozbawiona broni i narażona na zalew chaosu i 
Marcbji, szerzonej przez rozbite armje, wówczas 
wyEiłek konstruktywny, dokonany przez nią, musi

wydawać się cudem. W  wysiłku tym  historja w y­
ryła złotemi literami nazwisko Marszalka Piłsud­
skiego."

„Tribuna" (R zy m ):

Zgon W ielkiego Żołnierza jest bardzo gorzką 
stratą dla Polski, a jednocześnie dla Europy, po­
nieważ Piłsudski reprezentował zasadę. autorytetu i  
porządku, który był użyteczny nietylko Polsce, lecz ■ 
wywierał dobroczynny wpływ zarówno na wscho­
dzie, jak i w  innych stronach Europy.

„Brihwa Zeme" (R y g a ):

Ze śmiercią Marszałka Piłsudskiego zeszedł z 
historycznej areny jeden z wielkich działaczy poli­
tycznych Europy powojennej. Był to człow iek w 
rodzaju tych, co się zjaw iają raz na przeciąg stu­
leci.

„D im ineata" (Bukareszt) :

Naród polski stracił w ielkiego Męża Stanu. N a­
leżał On do rzędu wyjątkowych indywidualności 
świata*

„Jutrnji L is t" (B elg rad ):

Strata Piłsudskiego nietylko dla braterskiego 
narodu stanowi ciężki i  niepowetowany cios, lecz 
również dla całej Europy. Polska, którą stworzył 
Piłsudski, bez względu na jakiekolwiek umowy i 
traktaty, swojem istnieniem stanowi gwarancję po­
koju.

„Eleutheros Onthropos" (A te n y ):

„umarły wielki- Mąż Stanu i  Żołnierz symboli­
zuje wielkość swego kraju."

„N ieuwe Rotterdamsche Courant":

Śmierć Piłsudskiego, W ielk iego Człowieka Polski 
i  Ojca Ojczyzny, jest wydarzeniem o znaczeniu euro­
pejskim*

„Helsingin Sanomat" (H e ls in k i):

Marszałek był jednym z najwybitniejszych mę­
żów, którzy kiedykolwiek urodzili się w  Polsce. 
Genjusz jego nie ma sobie równego. H istorja do­
piero będzie mogła ocenić w  całej pełni jego za­
sługi.

„Uusi Suomi" (H e ls in k i):

Tylko w  wyjątkowych historycznych momentach 
życie tw orzy ludzi tak w ielk iej m iary, jak Marsza­
łek Piłsudski. Europa nauczyła się, że Polska nie

Kondukt pogrzeby, kroczą­
cy za Jego trumną w smut­
ne dni słonecznego maja, w 
którym odszedł od nas, jak 
żył —  prosty I swojski, 

choć wielki i potężny

jest tylko pionkiem na szachownicy dziejowej, że 
Polska ma swoją misję.

„Hufvudbladet" (S tokholm ):

Porównywa życie i dzieło Marszałka z gen* 
jalną twórczością budowniczego Szwecji Gustawa 
W azy, . _ *

„D er Danziger Vorposten" (G dańsk ): '

„M arszałek uważany będzie za największego 
Męża w  całej historji Polski. Gdy inni tylko mó-t 
w iji i m arzyli, On działał."

F lota  francuska podczas dwu dni pogrzebu na 
znak żałoby miała opuszczone do połowy masztu 
flag i. W  całej Francji nakazano dzień żałoby, jak 
po śmierci panujących.

W  Berlinie w  katedrze św. Jadwigi odbyło się 
nabożeństwo żałobne, na które przybył kanclerz 
Rzeszy A do lf H itler oraz siedmiu m inistrów R zerzy  
i  inni dygnitarze.

W  Rzymie odprawili dwa żałobne nabożeństwa - 
w  dwóch kościołach kardynałowie: kardynał Rzymui 
i  kardynał sekretarz stanu. N a  jednem obecny byi 
Mussolini i przedstawiciele domu panującego, na 
drugiem b. król hiszpański A lfons X II I ,  w ie lk i 
m istrz Zakonu Maltańskiego ks. Chigi i 10 kardy* 
nałów, • . »;

W  Budapeszcie odprawił nabożeństwo żałobne 
Prym as W ęgier kardynał Seredi. Na nabożeństwie 
był obecny regent W ęgier Horthy.

W  S o fji na uroczystem nabożeństwie obecny był 
król Borys I I I  z odznaką ord. „Orfa Białeigo“ .

W  Wiedniu na nabożeństwie żałobnem był 
obecny prezydent Austrji ■ Miklas.

W  Bem ie Szwajcarskiem w zięli udział w  nabo* 
żeństwie prezydent Szwajcarji M inger. Obecny był 
także Ignacy Paderewski.

W  Bukareszcie ks. arcybiskup odprawił uro­
czyste nabożeństwo żałobne w  obecności króla 
Karola I I .

W  Waszyngtonie na nabożeństwie żałobnem by* 
ła małżonka prezydenta Roosevelta, prezydent zaś 
przysłał wieniec, który złożono pod katafalkiem . 
Po odegraniu hymnui narodowego oddano 21 strza* 
łów  armatnich.

. Republika Honduras zarządziła trzydniową ża* 
łobę.'

Generał Zakonu Jezuitów, ojciec Łedochowski, • 
polecił odprawienie przez Ojców Jezuitów na całym 
swiecie liOW mszy za duszę ś. p. Marszałka P iłsu d*, 
skiego. *,

Stypendjum dla Młodziety Polskiej 
z Zagranicy im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

Prezydjum Rady Naczelnej Światowego Związ­
ku Polaków z Zagranicy na odbytem 14 b. m. ża­
łobnem posiedzeniu powzięło następującą uchwałę: ’
. „W  obliczu zgonu Marszałka Józefa Piłsudskiego 

—  dla uczczenia Jego w ielkiego Imienia i zadoku­
mentowania, że Józef Piłsudski symbolizuje w iel­
kość Polski i nierozerwalną więź, łączącą, wszyst­
kich Polaków na całym świecie —  Światowy Zwią­
zek Polaków z Zagranicy uchwala:

■ „Funduszowi Stypendjalnemu na kształcenie w  
kraju młodzieży polskiej z zagranicy nadać nazwęt 
Fundusz Stypendjalny im. Marszałka Józefa P ił* 
sudskiego dla młodzieży polskiej z zagranicy,"

V prasie i w społeczeństwie 
całego świata

Echa żałoby Narodu

Trumna Wodza Narodu, wysoko 
^zniesiona nad Polem Moko- 
towskiem w  stolicy Rzeczypos­
politej Polskiej, w  której wiel­
ki Zmarły przyjął ostatnią 
defiladę Swego walecznego 

wojska.



Jak obchodzić się
Podając niniejszy artykuł, Redakc­

ja  prosi naszych gospodarzy —  prak­
tyków wypowiedzieć na łamach nasze» 
go pisma swe praktyczne spostrzeże­
nia i uwagi co do por uszom ego tematu.

Często trzeba mówić o takich sprawach 
ospodarskich, które, zdawałoby się, są 
oskonale wszystkim znane i oddawna 

ustidone. Jednakże, właśnie w odniesieniu 
.ć>o gnoju i gnojenia, wynikają nowe po­
glądy, które nieraz zasadniczo zmieniają 
ustaloną opmję. Dużo nowych poglądów 
obecnie ustala się co do sposobów konser­
wacji gnoju. O tych sprawach jednak nie 
będziemy rozważać. Poruszymy tylko nie­
które sprawy, związane z czynnością gno­
jenia.

Przedewszystkiem co do ilości gnoju, 
wywożonego na pole, a w  związku z tem 
t— częstości gnojenia tegoż samego pola — 
ustalił się pogląd, że lep iej jest gnoić to 
samo pole częściej, mniej używając gnoju 
ra  każdorazowe gnojenie, czyli mniej 
gnoić to samo pole, lecz częściej na nie z 
gnojem powracać. W  tym sensie też ukła­
damy i płodozmiany, mając na uwadze 
częstszy powrot gnoju na to samo pole. 
Ponieważ w każdem zwykłem  gospodarst­
w ie gnoju nigdy nie bywa za dużo, więc, 
przyjąwszy taką zasadę — dajem y na raz 
mniejszą ilość gnoju, niż to dawniej 
praktykowano. Stąd też powstała norma 
s,pół-gnoju‘ (pół-obornika). Naturalnie, że 
ta „połowa* —  to rzecz względna, z te j ra­
c ji rozmaicie ona w  praktyce wygląda. 
Według dawniej panujących zasad „peł­
ny" gnój obliczano na 400 q (kw intali),czy­
li około 2400 pudów, dawnej miary, na 
hektar. Przyjm ując wóz gnoju za 25 pu­
dów, dawało to 100 wozów, a biorąc pod 
uwagę wagę wozu równą 30 pud. (5 q) — 
wypadałoby 80 wozów. W  dawniejszych 
czasach gnojono znacznie grubiej. Teraz, 
jako „pełny4 gnój ustala się norma niższa, 
mianowicie 300 q, czyli 60 wozów, rachu­
jąc po 5 q. Jako „mała“  dawka, przyjm u­
je  się nieco w ięcej, niż „połowę" tamtej, 
gdyż najczęściej 200 q, czyli 40 wozów (po 
? q). Wspomnieć tylko pobieżnie należy, 
że poglądy co do skuteczności „grubego \ 
czy „cienkiego11 gnojenia —  nie są jesz­
cze ostatecznie ustalone; zależy to zresztą 
od rodzaju gleby i od „nasilenia** gnojem 
danego pola, no i od gatunku samego 
gnoju.

Poruszyć tu jeszcze chcemy inną spra­
wę, a mianowicie o sposobach wywożenia, 
roztrząsania i przeorywania gnoju. Zgod­
nie ustalony jest i przez naukę uzasadnio- 
ny pogląd, że rozw ieziony w  kupki gnój, 
nie powinien w  nich długo leżeć, a natych­
miast musi być roztrzęsiony. Przez dłuż­
szy czas w  kupkach małych leżący gnój 
powoduje duże straty azotu, przytem na­
stępuje też w  tym wypadku wypłukiwanie 
gnoju podczas deszczu i nasycanie silne 
nawozem miefsca, gdzie kupka leży, co 
powoduje bardzo nierównomierne gnojenie 
całego pola. W ięc gnój rozw ieziony w  
nieduże kupki, nie powinien długo leżeć, a 
możliwie jak  najpredzej powinien być 
roztrzęsiony.

z gnojem w polu
Natomiast co do tego, czy roztrzęsiony 

gnój ma być niezwłocznie przyorany, czy 
też może w tym stanie przez pewien czas 
leżeć na polu — poglądy nie są jeszcze 
dostatecznie ustalone. Jeszcze niedawno 
ogólnie zalecanem było, aby roztrzęsiony 
gnój niezwłocznie przyorywać. Takie 
postępowanie podyktowane było tem prze­
świadczeniem, że roztrzęsiony, a nieprzy- 
orany gnój, ponosi straty. Tymczasem nie 
tyle dociekania nauki, co praktyka wy- 
wkazała, że roztrzęsiony gnój, nietylko 
bez złych skutków na przyszły urodzaj 
może być przez dłuższy czas w  stanie nie­
przyoranym w  polu pozostawiony, lecz 
odwrotnie — praktyka wykazuje celowość 
takiego postępowania, gdyż zauważono, 
że przy dłuższem leżeniu na polu gnoju 
nieprzyoranego otrzymuje się lepszy re­
zultat nawozowy, niż postępując odwrot­
nie.

Posłuchajmy co w  te j sprawie mówi 
prof. N iklewski w  swojej książce: „O bor­
nik*1. „O  ile w zględy administracyjne 
pozwalają, należy ty lko ty le  obornika roz­
rzucać, ile go danego dnia można przy- 
orać.“  Jednak dalej tenże autor powiada: 
Jednakże rozścielenie i pozostawienie 
obornika na czas dłuższy, zwłaszcza, jeśli 
podczas rozwożenia padało, nie jest szkod­
liwe, Rozpuszczalne zw iązki obornika do­
stają się do ziemi, a w tedy reszta pozosta­
łego nawozu może być w  dogodnej porze 
przyorana. Często rozwozi się nawóz w 
zimie i ściele na roli, a dopiero z wiosną 
się przyoruje. W  ostatnich czasach — po­
daje dalej prof. N iklewski —  bardzo za­
lecają pozostawianie rozścielonego nawo­
zu w  polu na czas zimy. Richthofen, któ­
ry  tę sprawę badał, zaleca glebę w  jesieni 
pod kartofle głęboko zorać, następnie ją  
zw łóczyć i w  zimie nawieźć nawozem sta­
jennym, rozścielając na roli. Z wiosną 
należy glebę kultywatorem wzruszyć i 
ziemniaki posadzić. Prof. N iklewski wspo­
mina przytem, że „działanie potrzęski na­
wozu znane było dawniejszym autorom". 
I tak, Oczapowski podaje, że pozostawie­
nie obornika w  stanie nieprzyoranym bar­
dzo korzystnie wpływa na produkcję ro­
ślinną.

Również te j sprawie poświęca uwagę 
inny autor, mianowicie ceniony bardzo w 
niemieckiem rolnictwie, rolnik-praktyk 
Hans Schlange-Schoeningen, k tóry w  po­
pularnej książce sw o je j: „Gospodarka ro l­
na w  dobie obecnej** —  wyraźnie propa­
guje pozostawianie przez dłuższy czas nie­
przyoranego a rozstrzęsionego gnoju w  po­
lu, a opiera to na własnej, w ieloletn iej 
praktyce.

Autor ten pisze: „D aw n iej uważano za 
szczyt mądrości zw iezienie gnoju przez zi­
mę w  stertę, ustawioną w  polu, a potem 
rozrzucenie na roli bezpośrednio przed 
orką pod ziemniaki. D zisia j zużywa się 
miesiące mroźne na rozrzucenie gnoju 
wprost z gnojowni na zaorane w  jesieni i 
zawleczone pole pod przyszłe ziemniaki,' 
a przyoru je się go m ożliw ie p łytko tuż

przed samem 6adzeniem.“  Tenże autor 
leca na własnej praktyce oparte posteta’ 
wanie przy gnojeniu jesiennem pod £ '  
k i: „Spokładać ścierniska jak najwc? ' 
n iej: rozrzucić gnój i jak najdłużej g0 y ) 
zostawić, t. j. do momentu, kiedy jeszc? 
w normalne lata można go na sucho nrẑ  
orać. Potem ziembla (orka zimowa). \  
ostatnim roku zauważyłem zupełnie wv.1 
raźnie — podaje dalej tenże autor — C 
buraki od początku rozwoju odznaczały 
się bujnym wzrostem, a najlepsze były  ^  
kawałkach, na których nawóz najpóźniej 
został na sucho przyorany i gdzie najdla. 
żej leżał na powierzchni**. „Najlepsza i  
doprawę roli osiąga się wtedy, gdy wykr«. 
szone ziarno (z przedplonu) miało czas 
wzejść i przeróść przez mierzwę (gnój). 
W tedy na każdym kroku widzi się i cznje, 
jak  rola ży je ."

Przytoczyliśmy te poglądy dwóch auto­
rów, aby przedstawić czytelnikowi, jakie 
są dziś zapatrywania na sprawę przyory- 
wania gnoju. Z wielu jeszcze innych gło­
sów, praktyków i teoretyków, należy 
przyjąć, że jakkolw iek sprawa pozosta­
wiania przez dłuższy czas roztrzęsionego 
gnoju w stanie nieprzyoranym nie jest 
jeszcze przez naukę ostatecznie przesądzo­
na i uzasadniona —  to jednak można przy­
jąć że i panująca zasada, aby conajprędzej 
roztrzęsiony gnój przyorywać — została 
już zachwiana.

Nasze porady
Pora podawania pokarmu kurczętom

Błędy niewielkie zdawałoby się w wy­
chowie kurcząt szczególnie w pierwszych 
tygodniach mają bardzo poważne znacze­
nie w ich rozwoju i wadze. Do nich właś* 
nie w pierwszym rzędzie zaliczyć należy 
nie punktualne karmienie. Pora powinna 
być naznaczona i trzeba się je j skrupulat­
nie trzymać. Małym kurczętom powinno 
sic podawać karmę co trzy godziny, zacząć 
bardzo rano — po nasyceniu powinno się 
resztki sprzątnąć. Po zapełnieniu woli 
można poznać, czy pokarm był wystarcza­
jący. Gdy kurczęta skończą sześć tygod­
ni można je  karmić co cztery godziny •* 
czteromiesięcznym wystarczy podawać 
karmę trzy  razy dnia. Niedbałość p®» 
względem regularnego karmienia odbija 
się fatalnie na hodowli

Zwalczanie szkodników

W  razie wystąpienia większej il°scl 
mszyc,opryskiwać opanowane rośliny p*T 
nami mszycobójczemi.

G dyby na polach zjaw iły  się w większej 
ilości ślimaki bez muszli (pomrów polny/> 
napastowane pole posypać sproszkowane® 
wapnem, świeżo zgaszonem (na 1 “ a ® 
100 1. wapna). Po 30 minutach zabieg ‘eU 
powtórzyć, używając taką samą ilość wap* 
na. Sposób ten daje najlepsze wyniki 
stosowaniu go zrana w  czasie suszy. 
no gaszone może b yć  użyte nawpof 
sproszkowanym siarczanem żelaza., 
miast wapna można zastować superfos



Wszyscy do walki ze szkodnikami
W obecnych czasach intensyfikacji' i 

| .pecjalizacji gospodarstw rolnych musi 
jolnik uwzględnić w swej pracy wszystkie 

i łe momenty, które mają wpływ na wyso* 
|E fcjjic i jakość produkcji rolniczej. Musi 

I sję starać, by plony były wysokie, gdyż 
1 jfóttćzas tylko mogą pokryć włożony 
I  nakład pracy i pieniędzy a swą wysoką 
I Jakością zyskać chętnych nabywców i na- 
!  Jeżytą cenę.

Jednym z niemniej ważnych czynni­
ków, oddziaływujących w  tym kierunku 
ujemnie są chwasty. Chwasty bowiem 

t oddziaływują wybitnie na Wysokość pro* 
Sukcji i je j  jakość przez to, że zabierają 
roślinom uprawnym miejsce, kradną świat- 

| lo i wodę, zabierają się do wydatnego ob- 
. gśem* citepisfY gfókfe rośHuom ,na 

dobre nie wycfeodzi. Do tych bezwzględ­
nie «zkodliwydb oddziaływań dbwastów 
tàkzyé należy jeszcze i to, i e  pośredniczą 

: jf przenoszeni a chorób grzybkowych i 
tzkod&ików owadzich, że spełniając fo lę  
przejściowego żyw iciela ehorofey, jczy 
łtkodnika, umożliwiają mu pszeti'waaiie 
b  txmu powrot* na dane pole xoéMny 
fpeswrsiej.

jak wierci w pływ  w yw iera ją  chwasty 
ta obniżenie plonów, ilustrują najlepiej 
wyaóki basać prof. Wolnego, który wysiał 
szereg gatunków roślin na poletkach i na 

I jednych z nich poewoliił rosnąć chwastom 
i  a » innych je  bezwzględnie <tępił. 
.Okazało się przytem, że chwasty obniżyły 
jłkm: rzepiku o 24%, —  grochu o  29%, —■ 
ziemniaków o 55%, — u zbóż jarych 06̂0%, 
— u kukurydzy o 89% a u burafków aż o

i  m > .

Czy istotnie roapowszetsbnieme chwa- 
S stów jeat aż talk duże, by  mogły one powo- 
I  dować takie straty? Odpowiedź na to 

pytanie dają -nam znów badania norwes­
kiego tuczonego Emile Koraruo, k tóry zna­
lazł aa 1 m2 przeciętnego ugoru 158 g  ostu 
czyli 1580 kg na 1 ha, na tabiegsie powie­
rzchni okopowych 1,5 leg korzeni podbia- 

I ta czyli 15*420 kg na 1 ha, a w  3  letniej 
[ ^ce 5 kg rozłogów perzu,czyli około 38*000 
i  kg na 1 ha.

Tak było w  Norwegji, która ntiema 
pretensji do tytułu kraju rolniczego. A  u 

j *** w kraju wybitnie rolniczym, w  któ- 
I *?Jn do 70% społeczeństwa .żyje z roi* 
i «cfcwa, jest pod tym  względem lep iej czy 
t ©tezej?

T  •.1̂ n3e się, /że usłyszymy na to zewsząd 
P™toagodną odpowiedź, że u nas Jiie jest 

Kto raz zadawał owi es,czy jęczmień 
i . ™ocarni, ten pamiętać będzie.do końca 

^ la , po łokcie pokłute ręce od ostu. Kto 
^  młynkował zboże nie zapomni o pot*

I ^nnych ilościach nasienia kąkolu, błnwa-

Ît **• ognichy, ozy babki wysypujących się 
*■* wiabL

j^Pnzytonmić sobie bowiem musimy, że 
, odznaczają się kolosalną wprost

^■nwpją. Znany badacz Fruhwirtu po*
, ue ziarn (nasienia) w ydaje przecięt* 

roślina do roku. I  tak z najpos- 
chwastów wydaje według jego

1 bjawatek do 1488 ziarn, 
ek polny do 2430 ziara,

oset polny do 6240 ziarüj 
gorczyca polna az 21,360 ziarri. 
Putensen bronując 15-krotnie pewien 

kawałek pola znalazł w  glebie o powierzch-

Pchełki ziemne —
Pchełki ziemne (Susówki) —  wiosenne 

szkodniki roślin. Okres najw iększej 
szkodliwości pchełki przypada na wiosnę: 
wygłodzone chrząszcze w ygryza ją  okrągłe 
dziurki w  liściach, co, przy minimalnych 
rozmiarach dopiero skiełkowanej rośliny, 
powoduje całkowite j e j  zniszczenie. Roś­
linom starszym nie przynoszą pchełki ta­
k ie j szkody.’ Z tego też powodu larw y 
nic są tak niebezpieczne jak  owady doro­
słe, ponieważ okres ich żerowania 
przypada w  okresie zaawansowania roślin 
w  rozwoju. P rzy  masowym pojaw ię, a 
zdarza się on bardzo często* stają się 
„pchełki" bardzo dokuczliwemi i groźnemi 
szkodnikami kapusty, rzepaku, buraków i 
innych roślin.

W  tępieniu tych drobnych, niepozor­
nych na wygląd, szkodników musimy się 
ograniczyć prawie wyłącznie do sposobów 
mechanicznych, gdyż —  o ile dotąd wia-

ni 1, m* okołcc.25,000 nasion różnego • ^ z a -  
ju  chwastów.

Łatw o w ięc teraz zrozumieć inożemy, 
że chwasty są zpowodü swej szkodliwości 
i rozpowszechnienia dotkliwą plagą rol­
nictwa i że obowiązkiem kaMfego iiświa* 
domionego rolnika jest zwalczać j*ł wszel* 
kiemi sposobami,

wiosenne szkodniki
dom o —  nie posiadają one poważniejszych 
wrogów  naturalnych, a środki chemiczne 
również nie dadzą się tu odpowiednio i 
skutecznie zastosować.

W  pewnych wypadkach, na mniejszych 
obszarach, np. w  ogrodach, można je  sku­
tecznie przepłoszyć przez częste skrapiauie 
grzęd wodą, zwłaszcza w porze suchej* 
ubogiej w  deszcze. Często polecają rów* 
nież skrapianie nawiedzonych przez szkód* 
nika obszarów naftą, lub roztworem kwa-* 
su karbolowego. Bardzo dobre rezultaty 
daje stosowanie rozwodnionej gnojówki,, 
zwłaszcza z dodatkiem nawozu kurzego, 
którego susówki specjalnie nie znoszą^ 
Przytem  stosuje się albo opryskiwanie» 
albo, jeszcze lep iej, zwłaszcza na płas­
kich, poziomych polach, rozprowadzenie! 
gnojów ki specjalnie wykopanemi, p łytkie- 
mi rowkami, o dość dobrze ubitem dnie.

Dbajcie o podniesienie procentu tłuszczu w  mleku
O  znaczenia i podniesieniu zawartości 

tłuszczu w  mleku podaje „Przegląd ho­
dowlany" w  streszczeniu artykuł Dra Fr. 
Dinkhaser‘a> drukowany w  czasopiśmie 
„D. Landw. Tierzucht".

Tematem artykułu jest sprawa znacze­
nia» jak ie ma procent tłuszczu w  mleku, 
przyczem autor omawia czynniki, w p ływ a­
jące na podniesienie % tłuszczu. Podczas 
gdy przy  zawartości tłuszczu 2,75% osią­
gamy ze 100 kg mleka 3,11 kg masła, a 
w ięc na 1 kg masła potrzeba 32,2 kg mle­
ka, to przy zawartości tłuszczu 4,25%, 100 
kg mleka daje 4,83 kg masła, a zatem na 1 
kg masła wychodzi 20,8 kg mleka. Jest to 
ważne przy dostawie mleka do mleczarń, 
które płacą za % tłuszczu; powinno to 
również mieć duże znaczenie dla konsu­
mentów mleka świeżego, którzy za mleko 
o wyższym  procencie tłuszczu nie płacą 
jednak więcej.

Co się tyczy możliwości podniesienia % 
tłuszczu, to autor podkreśla iż przedew- 
szystkiem jest to cecha dziedziczna. Spra­
wa podniesienia % tłuszczu może okazać

Porady weterenaryjne

Jak usunąć opoje?
Doszczętne usunięcie opojów  na kończy­

nach koni młodych jest rzeczą trudną, 
lecz możliwa. W  tym celu rozciera się na 
kawałku płótna (20 cm na 10 cm) trochę 
dziegdziu brzozowego i ow ija  się tem koń­
czynę w  miejscu pojawienia się opojów. 
Na to nakłada się opaskę najmniej 5 m 
długą, którą ściąga się dość mocno i pozo­
stawia przez 3 dni. Po upływ ie tego ezasu 
zmienia się opatrunek w  sposób zupełnie 
podobny i pozostawia się Kończynę nieo-

się łatwiejsza, gdy u zwierząt, posiadają* 
cych tę cenną zaletę, zastosujemy w  dodat­
ku odpowiednie żyw ienie. Dużą wagę 
przyw iązyw ać należy do żyw ienia krów  
w  okresie cielności (pasza bytowa -f- na 5, 
litrów  mleka). Zadawanie makuchów 
działających na tłuszcz dodatnio, nie jest 
konieczne, w ięcej natomiast uwagi zwró­
cić trzeba na spasanie dobrego siana.

P rzy  pastwisku i zielonkach są waha­
nia % tłuszczu; dla leptezego wyzyskania 
tych pasz konieczne jest uzupełnienie wę­
glowodanami. Trawa i siano z kwaśnych 
łąk obniżają procent tłuszczu.

Pasza ma też duże znaczenie, jeś li cho­
dzi o jakość tłuszczu mleka, a mianowicie:: 
twarde masło otrzym ujemy przy spasaniu 
grochu, ziemniaków i liści buraczanych; 
miękkie masło dają makuchy rzepakowy, 
słonecznikowy; normalne masło: makuch 
lniany, owies, otręby pszenne.

Wreszcie autor zwraca uwagę na do­
kładne i racjonalne dojenie, jako czynnik 
w pływ ający na zwiększenie ilości tłuszczu.

bandażowaną przez dwa tygodnie, śledząc 
przytem zachowanie się opojów. G dyby 
opisane postępowanie nie dało żadnego 
wyniku, lub gdyby wynik  był niezupełny, 
przylepia się kawał płótna,; na którym na 
ciepło roztarto nieco żyw icy,w  tem miejscu 
kończyny, gdzie są widoczne opoje. Pla­
ster taki pozostawia się przez przeciąg 
tygodnia, a koń przez ten czas przebywa 
na pastwisku.
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W  jasną, czaro
Sobótk

Jednym z najstarszych obchodów wiosennycn 
3«st obrzęd Sobótki, czyli, jak w  niektórych okoli­
cach się mówi, Kupalnocki. Do głównych rysów 
tego obrzędu należy paierie ognia, skoki przez og­
nisko, kąpanie się, wieńczenie zielem. Z tego, co 
ąnam przeszłość przekazała i co dziś już często bywa 
niezrozumiałym przeżytkiem dawniejszej uroczy* 
etości, poznać łatwo, że Sobótka jest pozostałością 
po święcie pogańskiem,  ̂ związanem z odwiecznym 
kultem słońca, odradzającego się na wiosnę z 
mroków zimowych i ożywiającego zmartwiałą przy. 
jrodo. Poza tem wieczór Kupalnocki uważany był i 
Jest jeszcze do dziś dinia uważany przez lud nasz za 
feralny. Złe moce mają podczas niego dostęp do 
fczłowieka, i należy się przeciw nim bronić. W tedy 
to zbiera się zioła lecznicze, wtedy odprawia się 
fiajróżniejsze wróżby.

Podszas dawnej, pogańskiej jeszcze uroczystości, 
Najistotniejszą częścią obrzędu było gaszenie ognia, 
èplugawionégo całorocznem użyciem, i zapalenie go 
na nowo. Przytem obrzędem poniekąd oczyszczają­
cym i ludzi i dobytek domowy było skakanie przez 
.ogień. Skakanie to, uprawiane przez długie wieki 
grrzez młodzież szczególnie męską, dziś prawie zupeł­
nie ustało. Przetrwał jedynie gdzie niegdzie zw y­
czaj rozpalania ogniska w  noc Sobótki, przypadającą 
.ff w igilję św. Jana. Zielem Kupalnocki jest by lica.- 
Ń ią  dawniej wieńczono bydło, przez ogień przepę­
dzane. N ią stroją się dziewczęta, tańcujące w So* 
bćtce J. Kochanowskiego. Lud nasz wierzy, że ona 
chroni od bólu w  krzyżach tego, kto się je j łody* 
garni opasze, i' że zarazę od bydła odwraca.

Zczasem do obrzędów sobótkowych dołączono 
tozukanie tajemniczego i zaczarowanego kwiatu pa­
proci oraz rzucanie wianków na wodę.

Kolberg opowiada, że na Mazowszu zbierają 
Się w  Kupalnockę starsze gospodynie i młode dziew­
częta pod gołem .niebem, dookoła roznieconego og­
niska. Dziewczęta tańczą dokoła ogniska, gospody­
nie rzucają w ogień zioła rozliczni, jak dziewannę, 
bylicę, szałwję, ziele św. Jana, śpiewając przytem, by 
zażegnać uroki:

Niechaj ruta w  ogniu trzeszczy,
Czarownica w  ogniu wrzeszczy,
Niech bylicy gałąź pęka,
Czarowinica próżno stęka.
Myśmy tu przyszły zdaleka,
N ie zabiorą nam już mleka.

■io znaczy, „nie rzucą złego czaru na nasze krowy".
Prześpiewawszy to, wlewają ..w ognisko resztę nie# 

'dopitej wódki.
Dziewczęta, o ile jest woda wpobliżu, rzucają do 

niej uwite wianki, zawodząc przytem śpiew koło 
ogniska:

Oj, czegóż płaczesz, moja dziewczyno,
Oj, cóż ci za niedola?
Nie płaczże, Kasiu, smutnaś po Jasiu,
O, będziesz ci go miała!

. Wróciwszy do domu, wrzucają uczestniczki Kupal­
nocki resztki ziół na dachy chat, do obór, do chlew- 
ków, abÿ się uchronić od szkodliwj ch czarów.

Dodać należy wkońcu, iż ogniom sobótkowym 
przypisuje lud moc cudowną, dzięki której:

Gdzie Sobótki zapalają,
Tam grady nie przeszkadzają.

*
Starożytna ta zabawa odbywa sit; w w igilję świę­

tego Jana lub w Zielome świątki, wieczorem, przy 
ogniu roznieconym zdała od wioski, na najwyższem 
wzgórzu lub nad wodą, po której dziewczęta wianki 
swoje puszczają. Do zwyczaju tego, który jest pa­
miątką po praojcach naszych i dawnych wiekach, 
nalcża pieśni:

Dzisiaj wieczór krótki,
Zapalmy Sobótki,
Hej, dziewki wybrane,
Bylęm przepasane,
T ańcujcie na dworz*
Aż do rannej zorze,
Aże do świtania,
A e  nie bez grainia.
Hej, grajki wybrane,
Byłem przepasane,
Duby niechaj zabrzmią,

Kotły, trąby zagrzmią.
Niech skrzypią skr»ypeczki,
Piszczą piszczałeczld,
JKJ*J>en niech JbiJą»

Miód, piwo piją.
Hej, chłopcy wybrane,
Byłem przepasane,
Z dziewkami skakajcie,
Pożar rozpalajcie*
Kładąc świerkowe 
Drzewo cisoWe.
Palmy Sobótki,

Bo wieczór krótki 1 
*

Ku dunajowi, ku głębokiemu,
Oj, ku lasowi, ku zielonemu 
Oj, palą, palą, palą Sobótkę 

I  piją piwo, i p ij§ wódkę.
Kto na Sobótce mie będzie,
Główka go boleć wciąż będzie!

*

Oj, Janie, Janie zielony!
Padają liście na wszystkie strony,

A  ty, Stachu, parobeczku,
Szukaj se żony, szukaj se żony!
Kędyż je j będę u Boga szukać?
A  pójdę ja  do Szczepanów w okienko pukc.ć: 
Puk, puk w  okieneczko,

Wymijdź, Maryś kochaneczko,
Sama jedyna!

W  podobny sposób śpiewa się kolejno do 
wszystkich we wsi kawalerów i do wszystkich 
dziewcząt, wymieniając ich imiona.

Do takich, co się nie mają ku sobie, śpiewa się 
trzecia zwrotka:

Maryś nie wyszła —  siostrę wysłała:
—  Siostro moja, siostro^- 
Staw się za mnie ostro,

Jakby ja  sama.
Do tych zaś, o których wiadomo, że się mają 

ku sobie, albo że ludzie ich swatają, śpiewa się 
inaczej, naprzykład:

Magdusia wyszła —  rączkę mu dała,
—  A  w ita jże, witaj,
W itaj, m ój najmilszy,

Będę cię chciała!
*

Hej, biały Janie,
Przyjeżdżaj do m nie!
Jeżeli się chcesz ożenić;
M y ci żonkę naraim<
Hej, biały Janie!

Ostatnia pieśń sobótkowa, łączy w  pary mło­
dzieńców i  dziewczęta:

Olga Dauksztówna

R oaroarzyncy
P a t r z ę  częstu  w d a l w ie tr zn ą , ja k  w  fa le

B a łty k u ,
i w id z ę , ż e  p od  fa lą  id ą  z  p o ch od n ia m i 
K a w a le r z y  M ie c z o w i, id ą  w  z w a r ty m

szyk u ,
na d n ie  m o rsk iem  s ię  s reb rzą  sw em i

k o lc zu g a m i. 
Id ą , id ą  b e z  k oń ca  —  ty s ią c e , m il jo n y ,  
b ia łe  o g n ie  p och od n i c h w ie ją  s ię i c h w ie ją , 
w s z y s c y  zm a r li,  a  id ą  ja k  o rg a n ó w  to n y , 
i zda  się, ż e  m i w ło s y  od  strachu  z b ie le ją .  
C h cę  k r z y k n ą ć , ja k  w  d z ie c iń s tw ie ...

p o g ro z ić  k u ła k iem  
w s zy s tk im  strach om  n a p rz e k ó r  i św ia tu  i

sob ie ,
u to p io n ym  ry c e rzo m , su nącym  o rszak iem , 
ch cę  ro zk a za ć , b y  le g l i  w  sw o im  m orsk im

g ro b ie .
C h cę  s ię  zaśm iać, ż e  p ró żn o  p a lą  d r z e w c a

sm olne
i b isk u p a  A lb e r ta  g ró d  s trz e g ą  te  p r y n c y . 
C h cę  im  k r z y k n ą ć  g ru b ja ń s k o  słow o- m©

s w a w o ln e :
Łż e  nam  te g o  n ie  trz eb a ,b o  m y  b a rb a rz y ń c y *

Oj, W zmfą wozy, brzmią p0 bukowin!. 
Nasieję ja  tàtârëâiki ńa te j nowinie 
W  te j tatareczce któż tam przebywa-/
Oj, parobeczek Janek, konie pętywa 
Jagusia jego płoty łamała,
PogiTądała niżej, wyżej, aż go dojrzała.
O j, dojrzała go, jego koń siwy,
Radujże się serce, jedzie mój miły,

W  w igilję świętego Jana Chrzciciela wiewom 
dziewczęta puszczają wianki pa płynącą Wcdeś 
młodzieńcy uganiają się za wiankami, z czeeocn 
nią sobie wróżby/ śpiewają wtedy następne pieto’ 
które przy ciszy f rosie wieczornej rozlegała^ 
daleko : . “

d z i e w c



tną n
1  w i a n k i

i.
Stoi lipeńka w  polu zielona^

Listeczki opuściła.
Pod, nią dziewczyna, pod nią jedyne 

Farę wianuszków wiła.
—  0) czego płaczesz, moja dziewczyno?

uch, cóż ci za niedola?
Kie płaczże, Kasiu, smutnaś po Jasiu, 
Ach, będziesz go miała.

—  0, mój Jaaieńku, o, mój jedyny,
Oj, stała mi się szkoda,

Uwiłam ci ja  parę wianuszków,
Zabrała mi je  woda.

—  Moja dziewczyno, moja kochana,

oc Kupały
N ie frasu j się ty  o nie,

O j, mam ja parę białych łabędzi,
Popłyną one po nie.

Już jeden płynie po rokicinie,
Wianeczka sięgający.

■—  Łabędzie płyną, wianeczki toną, 
Bystra je woda garnie;

Moje wianeczki z drobnej ruteczki, 
Mam-li was stracić marnie?

—  Łabędzie płyną, wianeczki giną,
Bystra je  woda 'niesie,

Nie masz wianeczka, moja Kasieczka,
Już ja  cię nie pocieszę.

Łabędzie wróćcie, serca nie smućcie!
Wianeczka nie przyniosły,

Tylko rąbeczek —  to na czepeczek,
N a twoje złote włosy.

II.
Wyszła na pole, stanęła sobie 

Pod jaworem w .chłodzie.
I  wyglądała swego Jasieńka,

Z której strony przyjedzie.
Oj, jedzie, jedzie mój kochaDeczek,

Po m ajowej dąbrowie,
Oj, płynie, płynie z czepkiem wianecze* 

Kasiuleńće na głowę.
Oj, jedzie, jedzie mój kochaneczek,

Po m ajowej dąbrowie,
Rozpuścił ci te strusie pióreczka,

Konikowi po głowie.
—  Oj, nie żal mi tych strusich pióreczti

Com je  sobie rozpuścił,
Jeno mi żal cię, dziewczyno moja,

Com cię marnie opuścił.
Koniczek lata, koiniczek pląsa,

N a  cugla następuje,
Kasieńka płacze, Kasieńka krzyczy,

I  rączki załamuje.
' Kasieńko, nie płacz, Kasieńko, nie k rzycy  

N ie  psujże sobie główki,
W eź se chusteczki z m ej kieszoneczbi 

I  otrzyj sobie oczki.
—« Teraz chusteczka i  ta jedwabna,

I  ta nic nie pomoże,
M ojej urody, m ojej swobody,

Pożal się mocny B oże!
*

Są na boru fiołeczki,
Pójdziewa na nie,

I  uwiję dwa wianeczki 
N a zalecanie.

U w iję  ja  dwa wianeczki 
Puszczę na wodę,

I  zobaczę, i zobaczę,
Kogo dostanę?

*

Janie, Janie, święty Janie;
Cóżeś nam przyniósł nowego ?
Cóżeś nam przyniósł pięknego?
Janie, Janie, święty Janie!

Przyniosłem ja rosy •
Parobkom na kosy,
Dałem macierzanki 
Panienkom na wianki.

Czyjże tam wianek płynie po wodzie*
W  trawie, w zieleni, z zgrają jeleni?
—  To mój wianeczek płynie,
W  trawie, w  zieleni, z  zgrają jelen i 
Płynie po wodzie, po dole płynie*

Wojciec Bąk

W czasie choroby
Pozdrów trawę odemnie. Ja dziś wyjść nie mogę. 
Powiediz jej, że na wieki je j zapach pamiętam. 
W yjdź za miasto. Spokojna, jak stara klacz, droga 
Poniesie cię truchcikiem między trawą, miętą. 
K iedy —  spotkasz topole —  najmilsze znajome —  
Przeczytaj im wiersz czuły, wierszem odpowiedzą. 
Jeśli cię droga znuży, jedź między zagonem 
Upartym osłem, błędnie kołującą miedzą.
Baranom łeb pogłaskaj, chwyć za kręte rogi,
Jak ja  lubiłem robić —  to je  cieszy bardzo.

Olga Dauksztówna

N ie  trz eb a  n ic. P o ło ż y ć  c ię żk ą  g ło w ę  
na  tw a rd y  stół, g d z ie  k w ia ty  k o n w a ljo w e , 
ja k  p e re ł sznur, o p a d ły  w  c ich ym  trzasku , 
zeb ran e  g d z ie ś  w  m a jo w y m  c ich ym  lasku . 

N ie  trz eb a  n ic . N ie c h  k w ia t y  w c ią ż
spad a ją ,

zb ie ra ł j e  k toś  w  szu m iącym  n aszym

g a ju ,
u k ła d a ł w  p ęk  i sp rzed a ł na b a za rze .
W  ten sam y czas s z li b rz e g ie m  m a ryn a rze . 
N ie  trzeb a  n ic. N ie c h  id ą  w  da l o k rę ty . 
S ze ro k i św ia t. Są fa le  i od m ęty , 
p ró żn ia  i g łąb . Są d rżą ce  w  szczęściu

usta

i z iem ia  je s t  ja k  dusza czasem  pusta.
N ie  tr z eb a  n ic . P o ło ż y ć  c ię żk ą  g łow ę ... 
S p a d a ją  w c ią ż  d zw o n ec zk i k o n w a ljo w e . 
Z b ie ra ła  j e  m a leń ka , b la d a  W ija ,  
u m a r ły  dziś, b o  p r z e c ie ż  w s zy s tk o  m ija ..*

Daj im polizać ręce, pozwól iec u nogi,
I  sól podaj na dłoni. Darem nie pogardzą.
Gdy źrebięta szalone i nagłe jak płomień- 
Przybliżą śię do ciebie, nie przestrasz ich krzykiem. 
Niech palą się na łące tańcem nóg czerwonym, 
W ygrywając radosną, zwycięską muzykę.

Lecz pamiętaj. Jeżeli spotkasz krzywdzicieli,
N ie hamuj twego serca. Niech gniewem wystrzeli* 
N ie  uśmiechaj się rzewnie —  swiętofranciszkowo, 
Niech pięści twe nie spoczną, nie zamilknie słowo. 
Na pięść odpowiedz pięścią, na mściwy bicz biczem» 
Przemocą na podstępne czyhanie zbrodnicze.
Twardy, nieustępliwy mocuj się z naporem 
Sercem, co ma n ietylk i kształt serca i dłoni,
Lecz także zwięzły, pagły, ostry kształt topora,
I  jak trąbka alarmu metalowo dzwoni.
N ie cofnij się, gdy przemoc zastąpi ci drogę . . .  
Pozdrów trawę odemnie. Ja dziś wyjść nie m ogęl

Krzyczę, krzyczą...
Krzyczę, krzyczę, a nikt nic nie widzi,
Wołam, wołam, a nikt nic nie słyszy,
Jak pod kloszem ze szkła w głuchej próżni 
Głos mój łamie się w  straszliwej ciszy.

Chodzę, chodzę, a nie wiem, gdzie idę. 
Płonę, płonę, a l.ie wiem dlaczego!
Ileż w  snach może jawy być strasznej. 
Ileż w  jawie jest snu straszliwego!

Uderz zgóry pięścią w klosz w iszący! 
Błyskawicą świat cały rozjaśn ij!
Lub mnie zdepc jak-japałkę stopami, 
Niechai zaraz, copT^i/ej zagasnę!

Bo już duszą mnie noce ciemnością, 
Bo już duszą mnie dni głuchą ciszą, 
Krzyczę, krzyczę a nikt nic nie widzi, 
Wołam, woîam, s nikt nic nie słyszy!

m
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Kącik kobiecy |
Nasze gosposie

. . .  w kuchni
Jakie powinno być mleko?
Mleko dobre jest białe lub żółtawe, nigdy nie 

niebieskawe —  nie ma też obwódki niebieskiej przy 
nachylaniu naczynia.

Zapach ma aromatyczny, nie zgniły.
W  smaku jest słodkawe, przyjemne.
Jeśli mleko jest śluzowate, niebieskawe, lub też 

ma na dnie osad czerwony, a na powierzchni pły­
wają różnokolorowe plamki —  jest niezdatne do 
użytku.

Mleko rozcieńczone wodą, ma wygląd wodnisty 
i wyraźnie niebieskawą obwódkę przy nachylaniu 
naczynia.

Często spotykaną domieszką do mleka, szcze­
gólnie w  sezonie letnim, jest soda, przeciwdziała­
jąca sztucznie warzeniu się nieświeżego mleka. 
Obecność sody w  mleku stwierdzamy zapomocą za* 
nurzenia w  niem papierku lakmusowego, który bar­
w i się na niebiesko. Pozatem mleko z domieszką 
aody odznacza się w  czasie gotowania wybitnym 
temperamentem, „ucieka" z rondla, kipi w  sposób 
trudny do opanowania.

. Badania domowe: W ziąć kroplę mleka i  wpu­
ścić db szklanki *  wodą. Jeżeli zafałszowanie jest 
wodą, to się rozpłynie i nie pozostawi nawet śladu, 
zaś dobre mleko pozostawi w y »ź n y  zygzakowaty 
ślad w  wodzie.

Drugi domowy sposób: Rozcieńczone mleko nie 
skupia się w  postaci kulistej ani na igle ani na 
szklanej lub marmurowej ta fli, lecz rozlewa się 
nieforemnie.

Domieszkę mąki lub krochmalu określa się tak: 
trzeba zagotawać łyżkę mleka, ostudzić i dodać 
jedną kropelkę jodyny, w  razie obecności mąki lub 
krochmalu w  mleku wystąpi niebieskie zabarwienie.

. .  w  sad z ie , o g r o d z ie

W alczyć z robactwem w  sadzie, rozgniatać gą­
sienice, zdejmować oprzędy i palić, lub wprost na 
dzewie opalać pochodnią, strząsać chrabąszcze i  
spasać je  kaczkami. W  razie pojawienia się grzyb­
ka plamistego, po okwitnięciu powtórnie spryskać 
drzewa cieczą bordoską, zakładać opaski przeciw ro­
bactwu. Rozluźniać wiązadła od szczepienia.

Plewić starannie, ziemię na grządkach często 
wzm szać kopaczką. Bruzdy m iędzy truskawkami

Letnia suknia wieczorowa

1. Słońce tępi gruźlicę więc chroń w iek dziecięcy,
1 daj światła i słońca dzieciom jaknajwięcej.

2. Że twe ręce gruźlicę przenieść mogą skrycie, 
U w ażaj przez dzień cały na częste ich mycie.

S. Gruźlica się rozw ija zawsze wśród zaduchu, 
W ięc czy śpisz, czy pracujesz otwórz okno druhu.

4. Jama ustna zarazków mieści w  sobie roje,
W ięc przy myciu czyść zęby i m yj usta swoje.

5. P ij mleko gotowane, nie prosto od krowy,
Bo zarazek w  nim bywa często chorobowy.

6. Zadużo jeść niezdrowo, zamało niezdrowo,
W ięc zastosuj w  jedzeniu miareczkę środkową.

71 Wódeczka, piwko, winko —  to trzy  tw oje w rogi, 
W ięc, gdy się z niemi spotkasz, zbieraj za pas

nogi.

8. N ie  wstydź się! masz dość w ody ! a więc
rusz się leniu,

9.

10. 
11. 
12.

13.

14.

15.

16.

I  ptócz lista, nim zjesz co, płóoz je  po jedwm4* 
Zmieniaj często swą pościel i bielwnę bwhw, 
Bo zarazki g ru ź licy ' czystości się baw* .  ̂
Gruźlica się w  brud wkrada zawsze pokryjanm# 
W ięc uważaj na aqretoéc mieszkania i damo. 
Obmyć twarz parę razy na dzień, to zjuaatoi 
Trzeba choć raz na tydzień obmyć otfte °*"B’ 
P rzed apnńiem wypłucz usta, zmyj brud t  swe»*

ciao,

Bo rzecz to nader ważna, choć n a p  ozór nuta* 
P y ł uliczny roznosi zarazki gruźlicy,
W ięc ustami oddychać strzeż się na ulicy- _ 
S a sz  mieć własne naczynia, widelce i  ma®. 
Bo cudze gruźlicą zarazić cię może. . 
Gruźlica na piecuchów wyciąga swe ma<w> 
ÇffiiSD gdy spoczniesz po pracy masz . u

N ie  szczędź grosza, gdyś «hory, na cóż . l o t ­
cie s&s* •

Gdy gruźlica w  początkach— zniszczy ci ją J

Strzeż się gruźlicy!

O smażeniu konfitur
Pora  smażenia konfitur nadchodzi. Zanim za­

bierzem y się do te j j  ’.cy, przypomnijmy sobie naj­
ważniejsze je j podstawy.

Oto te „konfiturowe przykazania":
1. P rzy  smażeniu) konfitur musi być zachowana 

jak najdalej posunięta czystość,
2. Naczynie, w  którem smażymy konfitury, po­

winno służyć wyłącznie do tego celu. Naczynia po­
bielane nie nadają się do smażenia konfitur. N a j­
lep iej smażyć konfitury na specjalnej mosiężnej pa­
telni z długą drewnianą rączką. Im  naczynie jest 
szersze, tem  lepiej, bo owoc przeznaczony do sma­
żenia tem lepiej się przesmaża i  napełnia syropem, 
im  więcej miejsca ma w  naczyniu.

3. N ie  smażyć naraz dużej ilości owocu N a jle ­
p ie j smażyć po pół kg owocu naraz.

4. Owoc, przeznaczony na konfitury musi być 
piękny, zdrowy i  świeży. Owoce, zbierane w  czasie 
deszczu nie nadają się do smażenia.

6. Syrop do smażenia konfitur robi się za­
zwyczaj w  proporcji: % kg  cukru i szklanka wody 
na %  owocu. Można dodawać do syropu z cukru, 
syropu ziemniaczanego, k tóry  nietylko smaku kon­
fitu r nie psuje, ale przeciwnie —  przyczynia się do

pięknego wygląda i  lepszego przechowywania fc » 
fitur,

6. Bardzo ważną rzeczą jest „szumowanie" ijp 
ropu, które odbywa się dwa razy ; ras zbiera aę 
szumowiny przed wsypaniem owocu, i powtarza aj 
to tak długo, dopóki syrop nie będzie zupełnie czy* 
sty. Drugi raz szumuje się po wsypaniu owocu.

Czynność tę należy wykonywać banko ostrożna 
i  starannie, aby nie uszkodzić łyżką owocu.

7. Żadńjtch konfitur nie mieseać łyżką w estait 
smażenia, gdyż przez to rozgniata się owoc. Zamiast 
nüeszaaïia należy często wstrząsać całe naczynie.

8. B la  lepszej konserwacji konfitur, .-amazonek 
o s u  marmolad, można-pawierzahnię ich w słoikach 
posypać drobno sproszkowanym benzoesanem sodo* 
wgon (natrium bensoicum pu rum ), który moówn»* 
być w  każdej drogerji i  aptece. Dodaje go się *  
proporcji : na 1ÏHB) g  f i  k g ) syropu =  1 g  lw w f 
sanu.

9. Słoiki do konfitur muszą być doskonale np 
m yte i  wysuszone. S ie  należy ich wewnątrz
rac ściereczką, tylko suaayć bardzo starannie.

10. Kon fitury powinny być przechowywane *  
spiżam i suchej .czystej, prsew;ewnej leoz aSriÿ 
jasnej.

wyłożyć słomą, liśćmi lub mchem, by mieć owoc 
czysty, niezabłocony. W  razie potrzeby rozsady 
podlewać obficie.

Żeby osiągnąć dobre skutki «p raw y  naszego 
ogrodu, zasadniczym warunkiem jest utrzymywanie 
go  w  wilgoci. W  suche lata musimy obficiej podle­
wać, niż w  latach dżdżystych; lecz czy wystarczy 
wiedzieć tylko, że trzeba podlewać? —  nie —  trze­
ba umieć podlewać.

K iedy trzeba podlewać? —  N ie  czekać, by rośli­
ny zwiędły, lecz skoro tylko przekonamy się, że zie­
mia koło korzeni mało ma wilgoci.

Jakiej wody używamy do podlewania? Woda po­
winna być miękka, rzeczna lub deszczowa, nie za­
nadto zimna, mniej więcej powinna mieć tempera* 
turę powietrza. Woda studzienna, żeby nie była 
zbyt zimna, powinna stać w zbiorniku, wtedy ogrze­
je  się ciepłotą powietrza.

W  jakiej porze dnia najlepiej podlewać? N a j­
lepiej podlewać rośliny wszelkie pod wieczór, parę 
godzin przed zachodem słońca. Małe deszczyki nie 
zwalniają od podlewania. Gnojówką podlewać w  
razie małych deszczów lub w  dnie pochmurne.

Jak trzeba podlewać? N ie  oszczędzajmy w ody; 
lep iej dobrze podlać dwa razy tygodniowo, niż co­
dziennie po troszkę, żeby dobrze przemokła ziemia, 
trzeba zdjąć z konewki sitko i podlewać tylko przez 
rurkę. W tedy nie lać wodę na roślinę, lecz na zie­
mię, przy korzeniu, Przytem  nie należy całej wody

m

Wykwintny j —  i  fcaptâaac fefcai

ł a f  edrazs, lecz paxoferetue, gdy weéfc jserws» 
wsiąjknie, gdyż zibija się w  ten spoaéfe aeaóę; ttMk
konesrkę trzym ać na odległość p n  centymetrów 
od siasni. Roszeniem przez sitko dopełnia się psfe. 
w ari* . Odświeża aię t e *  raéliny, pobudza wsaraet i 
o lń ąptK  Bgeie od kursu. jSedoakże, w  czasie t  
\ów, noszenie szkodzi raczej isoSSoom, niż keoftt 
prxyn*ei. W  .dnie upalne i  awsey dobrze j u t  p y ,  
kryć ziem ię słomą po podlaniu, trochę ttmmmm 
słaniastym  Juib igliwem  leśnem.



Witold Massan

Chcieć to móc
Cechą współczesności jest ż y w y  nurt 

tycia.
Dawne, zaśniedziałe zasady i idee, tra­

cące myszką, kruszą się i w iotrze ją , jak  
badyle zeszłorocznej słomy. Na ich m ie j­
sce, formowane potrzebą chwili, wyłan ia­
ją 6ię nowe, które będąc bardziej nowo­
czesne, ła tw ie j werbują zwolenników, go­
towych w każdej chw ili bronić raz powzię­
tego postanowienia. _ A I&  zmorą, gnębiący 
młode, powojenne pokolęnie, jest zm ien­
ność poglądów. Przyczyną te j zmienności 
Eą warunki, w  jakich  w ypad ło  nam żyć.

Szalony postęp techniki, codziennie 
prawie uzupełniającej poprzednie w yna­
lazki, daje możność człow iekow i robienia 
tego, o czem o jcow ie  nasi nawet n ie ma­
rzyli. Do tego stopnia zw iększyło się tem­
po życia, że m niej energiczny traci zdol­
ność orjentacji. N ieby łe  jak ich  sił m oral­
nych i fizycznych potrzeba, b y  ciągle 
trzymać się na równi z innymi, w  szeregu 

» lodzi, umiejących w  krótkim  czasie przy- 
'swoić nowe zasady, normujące życie*
• iirohn^JTzeoczenie, spóźnienie o ułamek 

sekundy, spycha człow ieka na dalsze m ie j­
sca, gdzieś w  ty lne szeregi tłumu, w y ry ­
wającego co siły w  nogach i co tchu w  płu- 

! cach do celu — którym  jest dobrobyt.
Nftfrłźiezl która dopiero co opuściła ła­

wę szkolną albo p rzygo tow u je  się do „od- 
lotu^z niej, powinna pamiętać, że powo­
dzenie jest udziałem ludzi mocnych mo­
ralnie. Silna wola, w yrob iona zawczasu, 
zawsze natchnie młodego adepta, rozpo­
czynającego samodzielne borykan ie się z 
losem, pewnością w  sw oje siły. Dużo jed - 
tta* jest takich, eo to nie powąchawszy, 

właściwie pachnie na szerokim  go-
■ ®uicu życia, ośmiela się sądzić, że  są oni 

tymi wybranymi, przed których naporem 
nw ostoją się podw oje ,prowadzące do 
przybytku szczęścia. Tak ie  mniemanie 
*wiaaczy o pewności siebie, ale zazw ycza j 
PKy pierwszem zetknięciu się z rzeczy- 
wistością, rozprasza, jak  subtelny aromat,

; wYpiywający z cieplarni, gdzie  rosną 
‘ — kwiaty, p iln ie strzeżone i hodowa- 

' Przez ogrodnika.
szeroko rozwarte oczy, ze zdziw ieniem  
czynają przyglądać się zjaw isku, które 

• ż7ciem- I  m im owoli w yłan ia  się 
Pytanie: jakie naprawdę jest życie?

Jeżeli na samym początku uda się zła- 
kl KU Wy  koniec nici, prowadzącej do 
aiem *° dalszy w ysiłek , nad rozmota- 
IVki n*e będzie wym agał dużo czasu* 
ey P ^ ^ z e n ia  w  sam odzielnej pra* 
Wi’J ł®“ jętej przez początkującego „czło « 
«eh i est takim końcem  nici, który, 
jnj°Wany> wśród innych, k ry je  się zazdro- 

J rzed  badawczem okiem.
■ lo^^Ppłczesną m łodzież cechuje niesta­
li .̂ ra szczególnie jaskraw ię p rzeb ija

czynników , które, zamiast u łatw ić sprawę, 
w ik ła ją  ją. T o  dobrze, ale tamto jeszcze 
lepsze.. Następują chw ile  namysłu i 
m edytacyj. Czas m ija. M łodość ucieka, 
A  energ ja  nieznacznie, ale system atycznie 
zużywana w  różnych kierunkach, w ysy ­
cha, jak  basen, bez dop ływ u  n ow ej wody.

N a leży  ju ż  od samego początku posta-

KOLUMNA
MŁODUCE

now ić coś jednego. I, nie zw aża jąc na nic* 
trw ać i n iezłom nie trzym ać się tego. Usil* 
r.ą pracą, doskonaląc w rodzone zdolności, 
iść naprzód, do celu, a wówczas w yn ik i, ja ­
ko nagroda za pilność i w ytrwałość, sama 
się z jaw ią . Ludzie  gen ja ln i i ci wszyscy, 
o k tórych  ze czcią m ów i się, jak o  o w zo­
rach lu d zk ie j doskonałości, doszli do tego 
pracą i jeszcze  raz pracą.

A  w ięc  nie trwon ić m łodych lat na po­
szukiwania, k tóre m ają w  sobie awantur­
n iczy  zapach, w łaśc iw y  wszystk im  p rzy ­
godom. Życie  jest tw arde ja k  kamień, ra-i 
ni każdego, kto podchodzi do n iego od nie­
w łaśc iw ej strony...

II Zlot Młodzieży Polskiej z Zagranicy
organ izow any przez Św iatow y Zw iązek  
Po laków  odbędzie się w  W arszaw ie, w  
dniach 12, 13 i 14 lipca b. r.

—  „D a  on możność —  jak  pisze d y rek ­
tor Tadeusz Kaw alec, k ierow n ik  W yd z ia ­
łu M łodzieżow ego Zw iązku —  u jrzeć  mło­
d z ieży  polską rzeczyw istość taką, jak ą  jest 
ona w  epoce M arszałka P iłsudskiego oraz 
ocenić ten w ie lk i szlak d z ie jow y , ja k i 
Polska p rzebyła  w  okresie ostatnich dw u­
dziestu k ilku  lat/

W czasie Zlotu uczestnicy złożą hołd 
Prezyden tow i R. P., wezm ą udział w  pod­
n iosłej uroczystości uczczenia pam ięci 
W ie lk iego  Budowniczego Polsk i ś. p. M ar­
szałka Piłsudskiego oraz odbędą w yp raw ę

na im ponujące swoim  rozmachem u roczy­
stości Jubileuszowe Zlotu Harcerstwa Pol­
skiego w  Spalę.

Zakończeniem  te j części —  emocjonal-i 
n e j n ie jako  —  Zlotu będzie udział m łodzie­
ży  w sypaniu kopca Marszałka Piłsudskie* 
g ° .

Ponadto uczestnikom Zlotu będzie umoż» 
liw ion e zw iedzen ie Polsk i oraz —  po Z lo ­
cie —  odbycie  różnego rodzaju  kursów, 
przeszkolen iowych , w ycieczek  i obozów.-

Na Z lot p rzyb yw a  przeszło 6000 mło-i 
d z io ży  po lsk ie j ze wszystkich stron św ia­
ta, która reprezentow ać będzie ogrom ną 
M łodą P o lon ję  Zagraniczną.

Walny Zjazd ZPH
W  pogodny, chłodny dzień 25 maja rozpoczął 

się XV. Walny Zjazd Harcerstwa żałobnem nabo­
żeństwem za duszę ś. p. Marszalka Piłsudskiego, 
celebrowanem przez ks. Jana Mauersbergera. Rów­
nież żałobnem posiedzeniem rozpoczęły się obrady. 
Przewodniczący Związku, Dr. E  Grażyński odczy­
tał orędzie Pana Prezydenta, poczem przemówił, 
stwierdzając, że dwie idee przyświecały pracy Mar­
szałka dla Polski. Jedną z nich było hasło walki 
zbrojnej o niepodległość, rzucone i realizowane w 
najcięższych warunkach. Na gruncie tego właś­
nie hasła i wielkich inspiracyj Marszalka zrodziła 
się organizacja harcerska, która wzięła czynny

udział w walkach uwieńczonych zdobyciem niepod­
ległości i obroną granic w zwycięskiej wojnie.

Druga idea wyraża się w haśle: Trzeba w pra­
cy tworzyć taką potęgę, by nietylko wolność 
ugruntować na wieki, ale by maszerować w pierw­
szym szeregu państw i narodów. Po linji tego wła­
śnie hasła maszeruje dziś, a i dalej maszerować bę­
dzie Harcerstwo.

Trzy momenty prześwietlały całą działalność 
Marszałka. Pierwszym z nich było stawianie na­
rodowi i młodzieży najwyższych celów i wiązanie jej 

(Dokończenie na str. 14.)

Pod światło
L E P A J A

W f.k .7 o M ,x ,c g u i iu c  j a B & r a w ł c  j j r / » c w i j a

I ’f â d L w ^  gdy należy w ybrać sobie zą-* 
I ."ów czas w  paradę wchodzą naj- 
1 Nkh! zd ° lno6ęi> upopobanlaT względy] 

tyczne i nieskóńczońyiszereg innycn

Tak się złożyło, ie  wyjechać musiałem do nich 
nieoczekiwanie, bez przygotowania, nie w odwie­
dziny, ale —  'jak to się u nas zwykło mówić —  z 
„odczytem". Okazało się bowiem, że swoi wszyscy 
po kolei — odmówili. Widocznie mieli swoje po­
ważne powody.

Ale dlatego —  pojechałem.
Na ulicach, pachnących gorzkim wiatrem mor­

skim i pełnych burzliwych ech niedalekiego Bał­
tyku — spacerowała odświętnie przystrojona nie­
dziela. Chodniki wypełniły się tłumem, prze­
pełniony kościół drgał rzewnem rozmodleniem, od 
portów zalatywało dymem i rykiem syren.

Sala lokalu Dobroczynności wypełniona po brze­
gi. Obecnych grubo ponad setkę. Przeważnie —  
starsze społeczeństwo. Choć akademję organizuje 
filja ZPMK... Młodzież ?

Wczoraj była majówka, dzisiaj ładna pogoda* 
jest lato.»

W zakłopotaniu rozglądam się po twarzach mnie 
otaczających i odnajduję w ich oczach podobny do 
mojego —  niepokój.

Czyżby młodzie* polska w Lepai naprawdę 
zmieniła tak skwapliwie akademję na majówki?

Uroczystość rozpoczyna się z opóźnieniem, chtrc 
bardziej nieznacznem niż to ma normalnie miejsce 
w innych naszych ośrodkach.

W uważnych, ciepłych, prostych oczach zebra* 
nyoh widać rozrzewnienie, łzy.

W ciszę natłoczonej sali podają szklarnie diwięki 
marsza pogrzebowego Szopena, potem ostra, tętnią* 
ca słoneczną siłą, melodja Pierwszej Brygady.

Potem chodzę od człowieka do człowieka, on! 
przychodzą do mnie, szukamy się, wyjawiamy 
troski i niedole, dzielimy się smutkiem i radością, 
aż spoczywa na mnie ostrzegawcze spojrzenie oczu 
prezesa, wskazującego na zegarek.

Trzeba jechać.
Na dworzec odprowadza młodzież. Jest wesoła, 

silna, pewna siebie, i choć nieliczna —  pełna en­
tuzjazmu i dobrej wiary w przyszłość.

—  „Szczęśliwej podróiy !“  leci gł ośnem echem 
przez peron, skandowane chórem życzenie...

—  Dobrej wam pracy! odpowiadam, żegnając 
przez tak krótko, ale tak serdecznie poznanych.

Pociąg roszą.
\ • wm
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25-Iecie Pol. Tow. Pań Miłosierdzia
św. Wincentego & Paulo w Rydze

19 maja r. b. T-wo obchodziło ćwierćwiekowy ju­
bileusz swej działalności nà terenie m. Rygi.

W roku 1909 proboszcz Kościoła Matki Boskiej Bo­
lesnej ks. Dukalski podaje inicjatywą założenia tego 
T-wa. Niewielka gromadka paraf jan żywo przyjdą tę 
inicjatywę i zorganizowała konferencję żeńską. W  
roku 1910 (15. V I) T-wo było już zalegalizowane w 
Ministerstwie Imperjwm Rosyjskiego w Petersburgu.

Na obchód 25-lecia złożył się następujący pro-: 
gram: 19. V. o godz. 10-tej w kaplicy przy kościele 
Matki Bolesnej odprawiona została przez ks. Dyrek­
tora J. Buturowicza uroczysta Msza św.

Ogodz. 15-tej na cmentarzu św. Michała w 
kapliczce odśpiewano „Libera" za zmarłych człon-* 
ików i  zwiedzono groby.

O godz. 20-tej w sali Klubu Rosyjskiego odbył 
się uroczysty akt i koncert,

Z powodu ciężkiej żałoby w związku1 ze śmiercią 
Marszałka J. Piłsudskiego na sali panował przy­
gnębiony nastrój. Obok sceny był ustawiony obraz 
Éw. Wincentego â Paulo, udekorowany laurowemi 
drzewkami i  sztandarami; papieskim, łotewskim i 
polskim z żałobnym lei rem.

Na wstępie aktu orkiestra pod batutą p. B. W y­
rzykowskiego i chór kościoła M. B. B. pod batutą p. 
P. Henke w połączeniu ‘ świetnie wykonali łotewski 
i  polski hymny narodowe. Dalej ks. Dyrektor J. Bu- 
jturowicz w  krótkich zarysach opowiedział o św. 
iWincentym â Paulo, poczem odczytał sprawozdanie 
z  działalności T-wa na terenie m. Rygi za ubiegłe 
25 lat.

Ze sprawozdania widać, że T-wo bardzo wiele 
ulżyło biedzie i nędzy ludzkiej.

Środki swoje T-wo czerpie z kwest, zbieranych 
do skarbonek w kościołach ryskich w dnie polskie» 
z dobrowolnych składek, z odczytów i z ofiar, zbie­
ranych na listę.

Podczas panowania bolszewików w Rydze, wszyst­
kie protokuły i księgi kasowe zaginęły, także spra­
wozdanie w cyfrach było podane tylko od roku 1921 
t, j. za 14 lat pracy T-wa.

Od roku 1921 T-wo wydało zapomóg pieniężnych 
na sumę Ls 41,625.02, około 1500 razy był sprowa­
dzony kapłan do chorych, 112 osób biednych po­

grzebano staraniem lub kosztem T-wa, 52 osobom 
wystarano się o różne dokumenta, 29 osób umie­
szczone do miejskich przytułków,

17 dzieci umieszczono do przytułków. Urzą* 
dzono pięć w ilij dla biednych, w których brało 
udział razem 450 osób oraz dla członków T-wa 
urządzono 5 wycieczek do Polski: 1) na Kongres
Eucharystyczny w  Poznaniu (jednocześnie zwiedzo­
no Kraków, Zakopane, Częstochowę, Warszawę i 
W ilno), 2) na 550 letni jubileusz Obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej, trzy wycieczki do Wilna^ 
oraz jędrną wycieczkę do Agiony i Daugawpilsu.

Po wyczerpaniu sprawozdania sekretarz T-wa 
p. A . Ancan odczytała gratulacje nadesłane przez: 
jego  Eminencję ks. kardynała Prymasa A. Hlonda, 
Parna Ministra R. P. Z. Beczlcowicza, Radę Naczels 
ną T-wa św. Wincentego â Paulo w Warszawie, Za» 
Irząd Główny „Opieki Polskiej nad Rodakami na 
Obczyźnie'* w Poznaniu, Radę Centralną T-wa św. 
Wincentego âPaulo w  Wilnie, Radę M^jscow.-j 
Tswa św. Wincentego â Paulo w. Krakowie, ks. pro­
boszcza J. Skokowskiego z Niemna (Polska), ks. 
proboszcza P. Stryczki z Rozentowa (Latgalja), ks. 
Dziekana Urbsza i ks. prof. Ancana z Łudzy, Pol­
ski Związek Nauczycielski w Rydze, Towarystwo 
„Oświata** W Rydze, p. Szeligo* —— Soczyńsk1ego i 
pp. Baranowskich, Polską Sodalicję Marjańską i  ca­
ły  szereg szkół p°lskich.

Internuncjusz Papieski Monsignor Arata złożył 
Większą ofiarę na korzyść T-wa.

Akt swoją obecnością zaszczycili ks. Biskup 
J, Rąncan, ks. Biskup Sł°skan, ks. profesor Nowicki, 
ks. Prałat Stukiel, ks. kanonik Wołowicz, ks. prob. 
Olszewski, i delegaci Zjazdu T*wa „Promień**.

Po wyczerpaniu nadesłanych gratulacyj przemó­
wił w imieniu. Polskiego R. K. T-wa Dobroczynności 
p. Michał Wyrzykowski, delegaci: Z. P. M. K., 
„Promień**, chórów kościelnych i na zakończenie 
efektowne przemówienie wygłosił ks. Prałat Stu* 
kiel, podkreślając wielkie znaczenie w  życiu społecz# 
nem i parafjalnem T-wa św. Wincentego â Paulo,

Po akcie i programie członkowie z gośćmi hono­
rowymi, przy ładnie udekorowanych stołach zasiedli 
do herbatki.

)40.kn % tudzv miłuje ~j>riyrort|
W drugim dniu Zielonych świąt odbyła s 

wycieczka 140-ki. Tym razem drużyna dotarła do 
ulubionej łąki leśnej, gdzie uczestnicy grali w pa.
! aorta. Palące słońce popołudniowe zmusiło do 
odpoczynku, poczem, pod przykryciem świerki* 
rodzimych, przystąpiono do gawędy. Na zdjęciu 
grupa uczestników wycieczki.

Trening wioślarski w ZPMK
W  poniedziałek, dnia 17 czerwca, odbyły się 

ćwiczenia w wiosłowamiu, celem ustalenia i wyzna­
czenia najzręczniejszej pary wioślarzy kajakowych, 
mogących reprezentować fiiję  na zawodach w 
Daugawpilsie. Dystans długością 1 km. wyznaczo* 
ny był na Wielkiem jeziorze. Za najlepszych naia- 
no kolegów: G. Szaciłłę i M. Stefanowicza z filii 
ZPMK w Łudzy,

Z gimnazjum Polskiego w Rydze
We środę dn. 12 czerwca delegacja rady szkolnej 

miejskiego polskiego gimnazjum w Rydze była u 
Min. Oświaty prof. Adamowicza, w sprawie zamie­
rzonej przez miasto likwidacji gimnazjum. Delegac­
ja prosiła Ministra poczynić kroki w kierjnku- za­
pobiegnięcia likwidacji gimnazjum, wskazując, że, 
jeżeliby z jakichkolwiek względów gimnazjum nie 
może utrzymać miasto, zostało ono zamienione u 
gimnazjum państwowe, jeżeli i to z jakichbądi 
względów nie będżie możliwe, delegacja prosiła mi­
nistra, ' ażeby 90 wychowanków gimnazjum miało 
możność ukończyć kurs gimnazjalny. Delegacja 
wskazała, że gimnazjum jest jedyną poi. szkolą 
średnią w Rydze na 16 tysięcy Ludności polskiej, 
Nauczycielowie gimnazjum zgadzają się nawet na 
zmniejszenie gaży. W szczególnie złem położeniu 
w razie likwidacji gimnazjum znaleźliby się łsenmę 
wie ostatniej kłasy, którzy w związku z reformą 
szkolną, mieliby ukończyć dopiero w roku przyszłym 
kurs gimnazjalny. Dlatego też delegacja prosiła, o 
ile likwidacja jest nieuniknioną, przeprowadzić k 
stopniowo. Minister obiecał delegacji zapoznać sie 
z sytuacją i sprawę rozpatrzyć.

Podziękowanie
Rada Główna T-wa Św. Wincentego i  Paulo w 

Rydze składa serdeczne podziękowania Panu B. Wy­
rzykowskiemu , p. P. Henke za przygotowanie pro- 
grantu, jak również wszystkim za złożone gratu­
lacje i ofiary oraz łaskawe przybycie na uroczystość-

Odpowiedzi grafologa

Nasi korespondenci donoszą
U-gie Święto î

Program!
23. VI, 1935 r.: godz. 8,30 Nabożeństwo w 

kościele Matki Boskiej Niepokalanego Poczęcia (na 
Nowym Planie),

godz. 11— 16 Zawody na boisku Ł. S. B. (Febru- 
,Wa iela 4 );

24. V I. 1935 r.:
godz 10—16 Zawody na boisku L. S. B,
.godz. 16 Bieg. kajaków (meta przy nowobudują- 

cym rię moście).

Na święto Sportu Polskiego do Daugawpilsu 
wyjeżdża z Rygi 38 sportowców oraz wycieczka 
ZPMK (około 10 osób).

Wycieczka oraz sportowcy wyjeżdżają w dwu

torfu Polskiego
grupach. I  grupa dn. 22 d. m. o godz. 14,27, I I  gru­
pa 23 b. m. o godz. 0,46. Powrót do Rygi jest prze­
widziany na dzień 25 godz. 7. rano.

Skład grupy sportowców zdaniem rzeczoznawców 
przedstawia się dobrze. Sportowcy jadą ufni we 
własne siły i dobrą gwiazdę.

Pomimo to mają pewną obawę przed nieznanymi 
zawodnikami z prowincji, z którymi nie mieli do­
tychczas okazji zmierzyć się.

Zespół piłki nożnej jako najpoważniejszego 
przeciwnika uważa drużynę piłkarską rezekneńskiej 
„Sparty",

Kierownictwo drużyny reprezentacyjnej „Reduty" 
obejmie kol. W. Grygorowicz, wycieczki ZPMK — 
prezes filji ryskiej kol. W. Mas san, (es.)

Jeden z frag­
mentów nie­
dawno zamki 
niętej wystawy 

„H arfy" w 
Daugawpilsie

/Nike" z Rygi ma towarzyski charakter, lulń P°" 
dróżować i szukać nowych życia dróg. Nazewnątn 
zdaje się być ten charakter otwartym, ale nie 
zawsze, nikt nie potrafi zajrzeć do głębi tej pięknej 
duszy. Posiada w sobie moc energji i twórcze?11 
ducha. Kocha tylko to, co tchnie ożywczym balsa­
mem i niezrównanem pięknem. Porywcza, nerw®* 
wa to natura, niecierpliwi się niepowodzeniami losu. 
Znajduje wielkie zadowolenie w stosownem otoczę” 
niu, w muzyce i śpiewie, również w dążeniach oj> 
wyższych ideałów. Potrafi niejedną łzę osuszy* 
wnikaniem w cudzą niedolę. Potrafi zdobyć 
sobie przyjaciół i w  tem uczuciu dać dowody sta­
łości. Charakter pisma zdradza stanowczość, sw 
woli i delikatność uczuć. Dużo tu wymagania dl* 
siebie i  wyrozumiałości dla słabszych istot, y®* 
góle sympatyczna postać. Stoczyła się tu wiel 
walka i  dużo się wycierpiało. .
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Pod znakiem Żałoby

J M R a d e m / a  w  D a u g a w p i l s i e

(T. H.y Staraniem P-K. Stowarzyszenia „Harfa14 
jostaia urządzona Akademja Żałobna ku uczczeniu 
-gmięci Marszałka Józefa Piłsudskiego. Sala była 
odpowiednio przybrana, na podjum stanęło popiersie 
garsiałka (rzeźba p. O. Natałko) na tle gustownie 
j pomysłowo urządzonej dekoracji pomysłu p. 0< 
Natałko, Akadem ję rozpoczął wobec przepełnionej 
pij prezes St. „Harfa" p. J. Bryc. Po słowie 
ustępnem orkiestra „Harfy“ odegrała marsza ża­
łobnego Szopena.  ̂ Poczem p. J, Bryc wygłosił 
joiaze przemówienie, nacechowane wielkiem 
tyciuciem i siłą zrozumienia dostojności chwili, co 
lię udzieliło audytorjum. Mówca, obrazując życie 
wî Uciego Zmarłego rozpoczął od cokolwiek zmie- 
jionego wiersza Cyprjana Norwida. Posługując się 
strofami poety mówca potrafił uplastycznić 
siezwykłość przeżyć i czynów Marszałka Piłsud­

skiego. W  dalszym ciągu prelegent dał ściślejszy 
rys biograficzny. Zakończenie było poświęcone 
epuściźnie, jaką Wódz Narodu po sobie zostawił. 
Akademja została zakończona odśpiewaniem kilku 
piosenek przez chór mieszany „H arfy" w połączeniu 
z ZPMK pod kierownictwem p. E. Mirowicza. Ostat­
nia z wykonanych pieśni —  Marsz Żałobny Orłow­
skiego, wypadła bardzo poważnie. Pozatem p. Z. 
Malin (baryton) odśpiewał „Pieśń pokutną" St. 
Moniuszki i p. S. Jakubowski (tenor) wykonał partję 
z pieśni Faurego „Pod krucyfiksem". Na akademji 
był obecny miejscowy Konsulat R. P. w komplecie 
z p. konsulem O. Buynowskim oraz przedstawicieli 
duchowieństwa katolickiego i inni.

Akademja odbyła się w poważnym, pełnym sku­
pienia nastroju.

w  L e p a f i

W dniu 16 czerwca b. r. odbyła w „Domu Pol- 
w Lepaji Akademja Żałobna, zorganizowana 

staraniem filji ZPMK, celem uczczenia pamięci ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego.

Niedużą salę, udekorowaną czarną krepą, za/ 
pełniła szczelnie publiczność, składająca się w 
(0% ze starszego społeczeństwa*

Obecnych około 160 osób.
Akademję rozpoczął prezes f il j i ZPMK w Lie- 

paji kol, Romanowski, kończąc swoje przemowie»

nie inauguracyjne prośbą o powstanie i uczczenie 
świetlanej pamięci Zmarłego minutową ciszą.

W dalszym ciągu programu następują: dekla­
macja, odczyt, marsz pogrzebowy Szopena, wysłu­
chany przez zebranych stojąc, recytacje oraz 
Pierwsza Brygada.

Należy nadmienić, że w kilka dni po śmierci 
Marszałka Piłsudskiego w kościele miejscowym od­
było się Nabożeństwo Żałobne.

N a b o ś e ń s l w a

w  J S u d ta y

W kościele łudzeńskim odbyła się Msza Żałobna 

u duszę ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Zgromadzeni w cichej, szczerej modlitwie złożyli 

swój hołd Wielkiej Postaci Zmarłego.

w  K ra s ź a w ie
(x .) Dnia 7 czerwca b. r. w miejscowym kościele, 

przy licznem udziale społeczeństwa polskiego, odbyło 
się żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Uroczyste nabo­
żeństwo zakończono wspólnym śpiewem: „Anioł
Pański..."

Zakończenie roku szkolnego w polskich szkołach
w Daugawpilsie

W dniu 8-go czerwca b. r. odbyła się w  Dau- 
gawpilsie uroczystość wręczenia świadectw absol­
wentom XII (polskiej) miejskiej szkoły podstawo­
wej, poprzedzona nabożeństwem w kościele parafjal- 
nyo. Okolicznościowe przemówienie wygłosił kie­
rownik szkoły p. S. Minc zen ko, życząc swym byłym 
wychowankom, aby pozostali dobrvmi obywatelami

Jerzy Żuławski

kraju i  ażeby to, co otrzymali w szkole — było dro­
gowskazem w ich życiu. Skolei odśpiewano hymn 
państwowy, poczem nastąpiło wręczenie świadectw. 
Szkołę ukończyli: Głowecki Aleksander, Chrzczą- 
nowiczówna Wiktorja, Chraczanowiczówna Walerja 
(jako pierwsza uczenica), Krutikow Romuald. Ro­
manowska Wilhelmina, Samowicz Michał. Samowi-

(4)
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Powieść

L powodu braku p e rsp ek tyw y  p ow ie ­
wnej, um ożliw ia jącej na Z iem i ocen ien ie 
“'ugości, te jasne p lam y zd aw a ły  się w i- 
•ieć na tle czarnego nieba w śród  gw iazd  
'“ż przed naszemi g łow am i, oderw ane ód 
Podstawy skalistej, k tóra  w  szarości się 
gubiła. N ie  śm ieliśm y ręk i w yc iągnąć
* obawie, aby n ie natknąć palcam i na ta
kawały żyw ego św iatła.

A one rosły w ciąż przed naszemi oczy-
•*** co sprawiało w rażen ie, ja k b y  zb liża ły  
*'Ç do nas wolnym , n ieubłaganym  ruchem ; 
^«liśmy ich ju ż  pełne oczy , —  ju ż, zda 
j'î” były tuż, tuż przed nami... C o fnę­
ł y  się m im owoli, zapom inając, że te 

są od nas o setki, a może tysiące 
"Wfów odległe.

fyWtem P io tr ob e jrza ł się I  k rzykną ł. 
^Wróciłem g łow ę za je g o  p rzyk ładem  i

—  osłupiałem , u derzony nowem  a n iesły- 
chanem w idow isk iem  na wschodzie.

Nad czarną p iłą  jak iegoś  grzb ietu  g ó r ­
sk iego isk rzy ł się b ladaw y, srebrzysty  
słup św iatła zod jaka lnego . Pa trzy liśm y 
w  nie, zapom niaw szy na ch w ilę  o zm ar­
łym , gd y  w tem  po pew nym  czasie zaczęty 
u dołu słupa, tuż nad k raw ędzią  w idn o ­
kręgu , b łyskać drobne, ruch liw e, skaczące 
czerw one p łom yk i, w iankiem  obok siebie 
u łożone.

T o  słońce w schodziło ! z utęsknieniem  
oczek iw ane, upragnione, życ iod a jn e  słoń­
ce, k tórego  O T a m o r  tu ju ż  n ie zobaczy !

Rozp łaka liśm y się oba j, jak  dzieci.
W  te j chw ili to słońce św ieci ju ż  nad 

horyzontem , jasne i b ia łe. O w e  naprzód 
w id ziane p łom yk i czerw one, to  b y ły  pro-» 
tuberancje, o lb rzym ie  w y try sk i żarzących ’ 
się gazów , k tó re  s trze la ją  na wszystkie.

czówna Anna, Ty s zk lił  icrówna Wiktorja, Wasi. 
lewski Alfred, Wojtkiewic* Edward, Zaborowski 
Władysław, Anisimowiczówna Aleksandra, Drypa 
Wiktorja, Gawrowska Regina, Grustan Anna, Kra« 
pan Jan, Kosniakowska Regina, Kozłowska Kata* 
rzyna, PawłoWiczówna Walerja, Ratkę Wojciech* 
Sławińska Zofja. świadectwa bez prawa wstąpie­
nia do zakładu średniego otrzymał'': Szostak Wac­
ław, Pers Władysław, i  Skraboweka Stanisława. Po 
rozdaniu świadectw wychowawczyni klasy p. M» 
Oskierko wygłosiła przemówienie, nacechowane dużą 
serdecznością, życząc swym byłym uczniom, żeby 
przeszły przez życie nie skalawszy swych serc i  
dusz. Przemówienie to wywarło ogromne wrażenia 
na dzieci, które serdecznie się popłakały. W  imie­
niu absolwentów przemówiła p. Regina Gawrowska, 
wyrażając podziękowanie kierownikowi szkoły, wy­
chowawczyniom p. M. Oskierko i p. L. Daugstowej 
oraz Radzie Szkolnej, za pracę nad wychowaniem, 
opuszczającej szkołę młodzieży. Absolwenci wrę­
czyli wiązanki kwiatów kierownikowi szkoły i wyi 
chowawczyniom, poczem odśpiewano pieśń odro­
dzenia „Lai ligo lepna dziesma". Na zakończenie 
orkiestra wojskowa odegrała Pierwszą Brygadę,

Dnia 8-go czerwca r. b. X IiI-ta  szkoła podsta- 
wowa (polska) obchodziła uroczystość wręczenia świa­
dectw kończącym szkołę.

Zrana odbyła się Msza św. w Kościele N . M, 
P. N. P.

Wieczorem, o gotta. 5-tej w lokalu szkoły odbył 
się właściwy akt promocyjny. W  ładnie udekorowa­
nej zielenią i kwiatami sali zebrali się rodzice. Prze­
łożona szkoły p. A. Bejnarowiczówna przemówiła do 
dzieci, życząc, by zasady wpojone ‘ w murach szkol­
nych stale przyświecały im w ich wędrówce życio­
wej. Po odśpiewaniu hymnu państwowego nastą­
piło doręczenie świadectw. Ukończyli szkołę: Bie­
lawski Michał, Dunajska Marja, Gajewska Walen­
tyna, Gryzanówna Janina, Wasanówna Janina, Kup- 
szan Aleksander, Mejnart Wiktor, -Naroszewiczówna 
Elwira, Raudonówna Marja, Smelterówna Anna, 
Tarwidówna Marja (jako pierwsza uczenica). Toka- 
równa Regina, Twardowski Władysław, Wytkonów- 
na Irena, Zachorska Weronika. Po rozdaniu świa­
dectw wychowawczyni klasy p. M. Dagisówna ser­
decznie przemówiła do wychowanków, z którymi od 
szeregu lat pracowała, zżyła się z niemi, a teraz 
żegnała. Pozatem p. Masanówna Janina dzięko­
wała przełożonej i Radzie Szkolnej za ich pracę 
ofiarną, a p. .Smelterówna Anna —  wychowawczyni 
p. M. Dagisównie, wręczając skromny upominek od 
absolwentów.

Jedna z matek wręczyła wiązankę kwiatów na­
uczycielce p. J. Baużykównie. Na zakończenie or­
kiestra odegrała pieśń „Lai ligo lepna dziesma". 
Po zakończeniu uroczystej części aktu dokonano 
wspólnej fotografji. Rada pedagogiczna postano­
wiła zorganizować tegorocznym abiturjentom wy­
cieczkę krajoznawczą w okolice Rygi.

strony z ku li s łonecznej, a na Z iem i, gd z ie  
atm osfera  je  za lśn iew a, w idoczn e  b y w a ją  
ty lk o  podczas ca łkow itych  zaćm ień słońca. 
1 u ta j —  w obec braku  p ow ie trza  —  zapo­
w ied z ia ły  nam ukazan ie się ta rczy  s łonecz­
n e j i p rzez  d łu g i czas jeszcze  co dnia je  
tak będą zapow iadać, rzu ca jąc  na ch w ilę  
k rw a w y  odblask na gó ry , n im  się ro z ja rzą ' 
do b ia ła  w  pełnym  blasku dziennym .

Po  k ilku dzies ięc iu  m inutach dop iero  ńa 
m iejscu  ru ch liw ego  w ianka  czerw on ych  
ogn ików , k ied y  ju ż  blask spełznął ze  
szczytów  tu w  dolinę, b ia ły  rąbek  ta rc z y  
słonecznej ukazał się nam nad w id n ok rę ­
g iem ; god z in y  ca łe j po trzebow a ła  ta  tar­
cza, aby  się w y łon ić  ca łk ow ic ie  z za tych  
skał na wschodzie.

P rze z  ca ły  ten czas, m im o okropne­
go- mrozu, za jm ow a liśm y się p rzygo tow a ­
niam i do podróży . A le  istotnie lcażda chw i­
la  jes t d roga ; d łu że j zw lekać  niepodobna* 
T e ra z  ju ż  w szystko  gotow e.

Ze wschodem  słońca zrob iło  się c iep le j. 
P rom ien ie  je go , choć tak ukośnie jeszcze  
padają , g rze ją  całą mocą, n ie osłabione 
p rzez  poch łan ia jącą  atm osferę, ja k  to jes t 
na Z iem i. D z iw n y  w id o k ! , .

S łońce p łon ie, ja k  jasna, bezprom ienna
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Z przeszłości naszej ziemi

W e s e l e

Przez
skrzypce.

całą noc słychać 
Tańczą walce,

I  , harmonią rpcznn , 
półki, krakowiaki tJ j i ,

kokietki, ruskiego, kozaczka, a obecnie wszwł* 
fokstroty. Po skończonej zabawie w „tym W  
cale towarzystwo wyjeżdża do „tamtego końca8 t 
do domu pana młodego. Tu ceretnonij obrzçdcmZ | 
prawie brak. Trwa dalej zabawa.

WP. M. Łapinkó.
Wielce Szanowny Panie!

Zdaje mi się, że pracowaliśmy razem w dziedzi­
nie naszego folkloru? Zachęcił mnie WPan i po­
stanowiłem też coś dorzucić ze swego zbiorkuv By­
łem sam parę razy na weselu wiejskiem, a, stara 
„babunia" opowiedziała mi też dużo o niem, więc 
piszę:

Odbywa się ono w ten sposób, że młody czło­
wiek jedzie w „swaty" ze „swatem", który mu po­
maga w wyborze żony. Jeżdżenie od jednej panny 
do drugiej jest popularnem. Po dokonanym wybo­
rze i umówieniu wyznacza się dzień wesela. Przy­
gotowaniom do wesela towarzyszy „gotowanie pi­
wa", którego ilość beczek bywa różna (1— 10).

W wigilję ślubu odbywa się zwykle w domu „ma- 
ładuchi11 (panny młodej) „wieczór panieński", kiedy 
przyszła mężatka występuje poraź ostatni na zaba­
wie, jako panna. Ubrana^ balowo, zasiada przy stole. 
Dokoła niej stawiają kwiaty, & muzykanci grają na 
je j cześć marsze. „Maładzieńca" (pana młodego), 
który wyjeżdża na ów „wieczór panieński" z domu 
rodziców, rodzice błogosławią. Błogosławieństwu, 

przy którem syn klęka, towarzyszy składanie ofiar 
pieniężnych na talerza p#*ez rodziców oraz obec­
nych gości. Pieniądze owe zabiera przyszły małżo­
nek na nową drogę życia. Pan młody wyjeżdża w  
towarzystwie , swata" i „swaci". „Swat" i „swacia" 
Pą najczęściej osobami starszemi, co „zeswatali" 
państwa młodych" mogą to być jednak i  osoby inne. 
Są to osoby główne z drużby. Po przyjeździe na 
„wieczór panieński" „sWacia" prowadzi pana mło­
dego do panny młodej między kwiatami. Nastę­
puje powitanie, przyczem pan młody składa „goś­
cińce" w postaci słodyczy. Następuje poczęstunek. 
Zabawę rozpoczyna swat panny młodej, która też 
ma parę „swatowstwa". Długo w noc „hulają", po­
pijając obficie piwo.

W  dzień „szlubu" (ślubu) panna otrzymuje bło­
gosławieństwo rodzicielskie. Składają dla niej też 
dary i podarunki.

Pan młody wyjeżdża do ślubu ze swą siostrą, 
panna zaś ze swym bratem. Oprócz dwu par „Swa­
towstwa" drużba się składa z kilku par „szafie- 
ïôw “  i  „szafierynek" (1— 4). Brat panny młodej i 
pana młodego są „starszymi szafierami". „Sza- 
fiery" mają u lewego boku białe kokardki. Pan 
młody i „swat" u boku prawego. Panna młoda 
biało ubrana —  na głowie wianek z „ruty" i woal- 
ka. Panowie ubrani od „samodziałów" aż do fra­
ków. Panny —  na jasno.

Do kościoła wchodzą parami z parą „młodych" 
na czele. W  czasie obrządku uważają, czy nie 
zgaśnie któraś ze świec na ołtarzu. Jeżeli zgaśnie 
świeca ze strony pana młodego oznacza to, że 
pierwiej umrze od żony, jeżeli ze strony jej, to 
pierwiej umrze żona.

Gdy wracają od „szlubu", przy wsiadaniu, panna 
młoda stara się zajść ze strony powozu^ pana mło­
dego, przełażąc mu przez nogi i chwytając za lejce. 
Gdy się to jej udaje, jest zadowolona, oznacza to 
bowiem, że będzie „jeździła" na mężu swoim w 
życiu.

Na przodzie wejelników jedzie „swat" pana mło­
dego. W pobliżu domostw zagradzają drogę „żer* 
dzią", a przepuszczają za okupem. W  pobliżu domu 
weselnego urządza się zwykle bramę. Spotykają 
poślubionych goście i muzykańci marszem. Strze­
lają, gdy dojeżdżają weselnicy do bramy, parzystą 
ilość razy. W  drzwiach domu rodzice witają no­
wożeńców. Ci klękają na kolana. Rodzice podają 
im kielichy z winem. Następnie wszyscy idą do t. 
zw. „słodkiego stołu", który jest zastawiony wy­
łącznie słodyczami. Spożywają stojąc, przyczem 
państwo młodzi znajdują się pomiędzy parami „swa­
towstwa". Po ceremonjach podziękowania rozpo­
czynają się tańce. „Swat" panny młodej prowadzi. 
Później dopiero rozpoczyna się uczta weselna. Da­
my prowadzą do stołu swych kawalerów. Znoszone 
są niezliczone iloście potraw, wznoszą się toasty, a 
piwa, wódki i „samogonki" wypija się sporo. W  
czasie obiadu grane są honorowe marsze dla po­
szczególnych z drużby i gości. Dobry ton wymaga 
suto opłacić muzykantów.

mu pana młodego przed weselem lub po wegel» 5? 
posag się składają: najczęściej szafa, komoda. V 
wy i inne rzeczy, jak bielizna, pościel, podu«ki « 
boty ręczne i t. d. Dobry ton wymaga, aby j J 0, 
młoda ofiarowała pewne podarunki dla członki 
rodziny przyszłego męża. Ci, którzy przewożąc! 
sag naz. się „kubielniki". Oni starają się „łdajtó! 
i przywieźć dla pana młodego co się tylko* 
czynając od łyżek i  t. d. Otrzymują potem 
napiwek. ®

Przez tydzień po weselu odbywają się t. tv
ir. „chlebiny", kiedy to rodzice 
iją młode małżeństwo i zjeżdżają--

■t

w prymaki” cny 
na życie w progi

k »z i" inaczej zw, 
młodej odwiedzają 
znowu goście.

Gdy zaś pan młody „idzie 
„przystaje na dom" (wstępuje 
żony), wesele odbywa się podobnież

Piosenek obrzędowych znam mało. Może b7 
WPan je nam podał?

Ująłem ogólnie, średniozamożne i średniokulfo 
ralne wesele u nas na wsi. Byłoby pożądanem, aC 
jeszcze ktoś dał coś podobnego, a może i nowego,! 
wtedy moglibyśmy stworzyć charakterystyczny i 
ciekawy obraz powyższego obrządku. Zapisałem to 
w r, 1934, w powiecie rezekneńskim.

Kazimierz Pietkiewicz.

Walny Zjazd ZH P
(Dokończenie ze str. ll-e j.)

z niemi uczuciem i wyobraźnią, a zaprawianie przy 
tem do ich wykonania. N ie wolno dziś obniżać lotów 
ideowych, nie wolno zatracać entuzjazmu i wiary, 
szczepionej w dusze przez Marszałka.

Drugim momentem była prawda życia, polega­
jąca na zgodności głoszonych haseł z czynem. Dla­
tego w organizacji należy koordynować wzloty ideo­
we i hasła z uczciwem ich wykonaniem.

Wreszcie traecim momentem jest radość życia, 
płynąca ze zwycięstwa sprawiedliwej idei, zasłużo­
nego sukcesu. Jeśli harcerstwo ma dawać społe­
czeństwu naprawdę wartościowych ludzi, to musi 
ich dusze przystosować na takie właśnie radości, 
które płyną z ilości i jakości pokonanych w  życiu 
przeszkód.

Druh Przewodniczący zakończył swoje przemó­
wienie stwierdzeniem, że Harcerstwo uznaje odtąd 
w Marskałku Piłsudskim swojego Patrona, poczem 
posiedzenie żałobne zostało zamknięte.

Dalszy program Zjazdu wypełniły: referat dha
Bublewskiego p. t. „Harcerstwo wychowuje łudzi 
morza", sprawozdanie władz naczelnych i  prace w

komisjach. Na ostatniem plenum uchwalono absolu- 
torjum ustępującym Władzom, wybrano dwmastj 
członków Rady Naczelnej, poczem uchwalono u- 
stępującą deklarację:

„Harcerski ruch wychowawczy w Polsce powstał 
i rozwijał się w promieniach niepodległościowej i 
państwowo-społecznej ideologii Marszałka Jóitft 
Piłsudskiego. Postać Wielkiego Wychowawcy Nu» 
du staje się ideowym Patronem Związku Harcersta ' 
Polskiego, aby pokolenia harcerskie, we wzór t »  
granicznej Jego służby Polsce wpatrzone, wychów- 
ły się na obywateli takiej Polski, która była celta 
Jego Wielkiego życia.“

Po przegłosowaniu kilku wniosków o charakter:? 
organizacyjnym Zjazd został zamknięty.

Obrady odbywały się w  atmosferze poczucia 
wielkiej mocy organizacji, płynącej nietylko z wspa­
niałego jej rozwoju, liczebnego i programowego, afe 
również z harmonijnej współpracy gron instruktor­
skich. Przed tak wielkim wysiłkiem, jakim jest & 
całego Związku Zlot —  Zjazd ostatni był mom* 
tem, dodającym otuchy i wzmacniającym.

kula, położona na górach, jakby na olbrzy­
miej, czarnej poduszce. Dwie są tutaj 
tylko barwy, męczące kontrastem oko nad 
wszelki wyraz: biała i czarna. Niebo jest 
czarne i mimo, że zrobił się już dzień, 
zasiane niezliczonem mnóstwem gwiazd; 
wokoło nas krajobraz pusty, dziki, prze­
straszający — bez złagodzeń światła, bez 
półcieni, w  połowie lśniąco-biały od sło­
necznego blasku, w połowie zaś zupełnie 
czarny w cieniu. Niema tu atmosfery, 
która tam na ziemi nadaje niebu tę cu­
downą, błękitną barwę, a sama światłem 
przesycona, roztapia w  sobie gwiazdy 
przed wschodem słońca i stwarza świty i 
zmierzchy, różowi się zorzą i zasępia 
chmurami, przepasuje się tęczą i powodu­
je delikatne przejścia od światła do 
mroku.

Nie! stanowczo oczy nasze nie są stwo-* 
rzone do tego światła i tego krajobrazu!

Varadol utrzymuje na podstawie po­
spiesznie dokonanych pomiarów wysoko­
ści Ziemi na niebie, że znajdujemy się 
istotnie na Sinus. Medii, gdzieśmy według 
obliczeń spaść byli powinni. Ruszamy Lu

zachodowi, aby, posuwając się wzdłuż 
równika, gdzie według map grunt zdaje 
się być najrówniejszym, okrążyć kulę 
księżycową i dostać się na tamtą stronę.

Za chwilę —  nic tu już z nas nie pozo­
stanie, kromia grobu i krzyża, oznaczają­
cego po wieczne czasy miejsce, gdzie pier­
wsi ludzie wylądowali na Księżyc.

Żegnaj mi więc, grobie towarzysza, 
pierwsza budowlo, jakąśmy wznieśli na 
tym nowym świece! Żegnaj, martwy przy­
jacielu, ojeżo nasz drogi i niedobry, któ­
ryś nas wywiódł ze Ziemi i opuścił na 
wstępie do nowego życia! Oto krzyż, 
zatknięty na twojej mogile, jest jakby 
sztandarem, świadczącym, że Śmierć zwy- 
cięzka, przybywszy z nami, wzięła już ten 
kraj w  posiadanie... My uciekamy przed 
nią; ty tu z nią zostaniesz, spokojniejszy od 
nas, zapatrzony w nieruchomą Ziemię, któ­
ra cię zrodziła, z krzyżem naa głową, któ­
rego wiernym byłeś wyznawcą!
Pierwszego dnia księżycowego^ 197 g. po 

wsch. słońca* Mare Imbrium.
Nareszcie mogę zebrać myśli! Co za

straszliwy, bezlitośnie długi dzień, co z» 
straszliwe słońce, zionące ogniem blisko 
od dwustu godzin z tego bezdennego czar 
nego nieba! Dwadzieścia godzin upły 
nęło już od południa, a ono stoi jeszetf 
prawie prostopadle nad naszemi głowa®1' 
wśród tumanu nieprzyćmionych gwiazd 
obok czarnego kręgu Ziemi w nowiu, obrv 
bionego płomienną obrączką nasycone) 
światłem atmosfery. Dziwne jest to nif 
bo nad nami! Wszystko się dokoła nas 
zmieniło i tylko konstelacje gwiazd są * 
same, któreśmy ze Ziemi widzieli, ale tfl> 
gdzie powietrze wzrokowi nie przeszk®* 
dza, widno tych gwiazd bez porów nan i* 

więcej. Cały firmament zdaje się byc ** 
sianym niemi, jak piaskiem. Gwia*“f 
podwójne błyszczą, jak kolorowe puaW 
zielone, czerwone lub sine, nie zlew®Ĵ  
się w kolor biały, jak na Ziemi. 
tu niebo, pozbawione barwnego tła F  
wietrzą, nie jest gładką, wydrążoną 
pułą; czuje się owszem jego głębię 
zmierną; nie pot trzeba obliczeń, aby W
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„Hallo Europa 3 5 “
3 lamp. odbiornik modny i łani. 
Na wypł. do 12 mies, z V* wpłaty,

K. Lepeszko
Rysa, Awotu 23b, tel. 31865

A. Kotello
Fabryka czapek i kapeluszy w Rydze 

Awotu iela 23-a, tel. 21991. 
Hurtem i w  ilościach mniejszych. 

Ceny umiarkowane

D E S T R O Y E R
Najlepszy środek do wyniszczenia pcheł, 

pluskiew, prusaków i in. insektów. Ten 
prawdziwy japoński proszek fabr. Azami i Sp. 
w Osace (Japonja) jest do nabycia we wszyst­
kich aptekach i składach aptekarskich.

HURTOWY HANDEL TYTONiU 

Piotr Warzyński
Ryga, Marijas iela 9» tel. 26078

Jedne słowo przez tel. 91845 i jestem do 
usług państwa!

Malarz A. Babincew
Stylowe, gustowne remonty mieszkań. 

Sumienna i niedroga praca.
Adr. Widzemes szos. 102— 3.

Specjalny magazyn 
Czekolady i karmelków

fabr. słodyczy W. Kuze
Poleca zawsze św ieży towar w 

dużym wyborne.

Swój do swego!

M Ę S K I  F R Y Z J E R
w  centrum miasta

Bolesław Wiśniewski
ul. Bła u ma ńa 28

Składajcie swoje oszczędności w Kasie 
Polskiej Pożyczkowo- Oszczędnościowej 

Dzirnawu iela 40.
Założona w  roku 1928.

Kapitał obrotowy Ls 80.000.

M. Ingelewicz
M arijas iela 56/58, tel. 94231

Uwaga! Sklep otwarty w  dnie pow. 
9— 22, w  niedz. i święta 13— 22.

Nie pożałuje ten, kto do mnie przyjdzie!

Męski krawiec J. M IŁOSZ 
Uwaga! Moja rada: — nie kupujcie go­

towych garniturów. U mnie klient może ta­
niej wybrać dobrego gat. materjał ze składu 
fabrycznego. Uszycie niedrogie, & eleganckie. 

Riga, Kalku iela 21, m. 7 a, tel. 33742.

Doskonały, zawsze św ieży wybór
kur, gęsi, indyków, i  in. bitego 

ptactwa.
Central tirgus Nr. 208

Franciszka Żygas

Jedna para trzew ików  na rok, lub 
dw ie —  to zależy od szewca i jego 
sumiennej pracy.

U nas Szan. Rodacy, komu łat drogi, 
znajdą towar należyty.

KOLKO SZEWCÓW POLSKICH
1. W incenty Danuszewicz

Çertrudes iela 60 ,oraz filja
w Bulduri, Lielais prosp. 55

2. Józel W aberski
Gertrudes iela 68

3. Józef Walesko
Miera iela 15

4. L. Sadowski
Maskawas, róg Laczplesza iela

Zamieszkałym przy Elizabetes, w  rejonie 
Wermańskiego ogrodu, polecam swój sklep 
spożywczych i gastronomicznych towarów, 
przyjmuję obstalunki telefonicznie tel. 27734.

K. K O N R A D
Elizabetes 77.

Józ. Natałko
Jedyna kawiarnia polska 

Marijas iela, róg Merkela

2 SKLEPY NACZYŃ 
Serwisy, srebro, kryształ I in. eleganckie 

sprzęty na stół, śliczne prezenty droższe i 
tańsze. Kredyt dopuszcz. Proszę wstąpić 
obejrzeć bez przymusu kupna.

LUDWIKA NARKIEWICZ
Brivibas iela 36 i L. Grecinieku 5.

Rodacy!

Cecylja Zabieszyńska
lekarz — dentysta 

Kalku 21, m. 4 
Godz. p rzy jęć  10— 13 i 15— 19 po 

połudn.

Piekarnia i  cukiernia
B. G I Z E L E W S K I

Przyjmuje wszelkie obstalunki hurtem i  
detalicznie.

Ceny bezkonkurencyjne.
Szkołom i organizacjccn polskim 5% rarat. 

Matisa iela 8C-a', tel. 96039.

Otaczajcie swoją opieką nieliczne przedsiębiorstwa polskie, \ X 7 C f| A | f| V C l l  W V w k f t W f  
bo czasy dzisiejsze wymagają żelaznej energ ji i  iJJJVIII J  VII fw J JHHl/ w¥ •

®ąć, która gwiazda jest dalej, a która bli- 
Patrząc na W ie lk i Wóz, czuję o lbrzy­

mie odsunięcie w  głąb niektórych jego 
gwazd w porównaniu z innemi, bliższe- 

' podczas gdy na Ziemi wyglądał jak  
ćwieków, wbitych w  gładki strop. 

Ĵ oga mleczna nie jest tu smugą, lecz bry- 
wwatym wężem, w ijącym  się przez czarne 
ĉhlanie. Mam takie wrażenie, jakbym  

•Pojrzal na niebo przez stereoskop jakiś 
Wowny.

A co najdziwniejsza, to słońce wśród 
t płomienne, 6traszne, a nie zaćmie- 
aai najlichszego ze świateł nie-

wlcHS jest straszliwy; skały, zda się, 
.^Jtce zaczną topnieć i rozpływać się, 
j** lód na naszych rzekach w  piękne dni 
Tacowe. T y le  godzin tęskniliśmy do 

i_ ciepła, a teraz musieliśmy uciec 
niem, aby zachować życie. Stoimy 

. kukunastu godzin na dnie głękobiej 
çTphny. Tutaj dopiero, tysiąc metrów 

[ eh P^^rzchn ią , znaleźliśmy cień i tro-

Ukrywszy się tu, spaliśmy, obezwła­

dnieni znużeniem,przez kilkanaście godzin 
bez przerwy. Zdawało mi się we śnie, że 
jestem jeszcze na Ziemi, w  jakichś gajach 
zielonych i chłodnych, gdzie po św ieżej 
murawie szemrał rozlany przeczysty po­
tok. Po błękitnem niebie szły białe obło­
k i; słyszałem śpiew ptaków i brzęczenie 
owadow i głos ludzi, wracających z pola...

Obudziło mnie szczekanie Seleny, do­
pominającej się jadła.

Otwarłem oczy, ale rozmarzony snem, 
nie mogłem długo pojąć, gdzie jestem i co 
się ze mną dzie je  i co znaczy ten zamknię­
ty  wóz, w  którym się znajdujemy, co zna­
czą te skały wokoło, puste i dzikie? Zro­
zumiałem nareszcie wszystko i niewysło- 
w iony żal chwycił mnie za piersi. Selena 
tymczasem widząc, że ju ż nie śpię, przy­
szła do mnie i położywszy pysk na moich 
kolanach, poczęła się w e mnie w patry­
wać swemi rozumnemi oczyma. Zdawało 
mi się, że w idzę w  tym  wzroku jakiś nie­
my wyrzut... Pogłaskałem ją  w  milczeniu 
po głowie, a ona zaczęła skomleć żałośnie, 
oglądając się na szczenięta, igrające swo­
bodnie w  kącie wozu. T e  szczenięta. Za­

graj  i Leda, to jedyne istoty, które tutaj 
są wesołe.

A  prawda! czasem jeszcze i Marta jest 
wesoła.

N ie zapomnę n igdy dnia, w  którym  ją  
zobaczyłem poraź pierwszy. Było to w ła­
śnie bezpośrednio po otrzymaniu wiado­
mości, że  Braun się cofa. Siedzieliśmy, 
wszyscy czterej w  M arsylii, w  hotelowym 
pokoju, którego okna wychodziły na zato­
kę i rozmawialiśmy o tern odstępstwie to­
warzysza, które nas wszystkich bardzo 
żyw o obeszło.

W tem  doniesiono nam, że jakaś kobie- 
ta chce się w idzieć z W oodbellem  natych- 
miast. Wahaliśmy się jeszcze, czy ją

Erzyjąć, gdy ona weszła sama. Ubrana 
y ła  tak, jak  się w  południowych Indjach 

ubierają córki bogatych kra jow ców ; 
twarz, nadzwyczaj piękna, miała w yraz 
napół zalękniony, na pół stanowczy. Zer­
waliśmy się wszyscy ze zdziwieniem, a To­
masz zbladł i, przechyliwszy się przez stół, 
począł je j  się bacznie przypatrywać. Ona 
zatrzymała się u drzw i ze spuszczoną 
głową.

1 3
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Co w trawie piszczy

Rodendrony
Ciekawie jest połazić po świecie, wści* 

bić nos tu i łam, popatrzeć, posłuchać. Ja­
kie tylko rzeczy zobs^zyć można! N igdy- 
by i do głowy nie przyszło! Pomyśleć, 
tak wierzyć się nie chce. Niedawno zdarzy* 
ło rai się zobaczyć, nie uwierzycie chyba.w 
zwykłej szklance, zw ycza jnej szklanej 
szklance bez ziemi, rodendrony rosły. 
Oczy przecierałem, patrzę rodendrony 
jak wół. A ż mnie trząść zaczęło. Pytam: 
sadzone, czy co? „Gdzie tam sadzone po- 
prostu wyrosły, nikt ziemi, do szklanek 
nie kładł, nikt nasionek nie dawał, nikt na­
wet i nie prosił — w zięły  i wyrosły” . „M a­
sowy cud, mówię, masowy cud, bo żebym 
jeszcze w  jednej szklance, a to we wszyst­
kich rodendrony wyrosi " !  — „Jaki tam 
cud! Poprostu ot w  lutym tu u nas her­
batka taka była koleżeńska, nu a potem 
nikt szklanek nie chciał myć, każdy mówił, 
że nie jego interes, nie jego obowiązek, a 
u nas organizacja biedna, służących ani 
pomywaczek niema za co najmować. Stały 
sobie szklaneczki, stały, a że to wiosna 
więc zaczęły w nich rodendrony rość, roz­
rastać się, da prawdę mówiąc żadne to ro­
dendrony, na botanice się nie znasz, to 
zwykły mech, tylko że bardzo rozbujały, 
mocno wyrośnięty, herbatka musi żyzna- 
była. A  cudów u nas, bratku, żadnych 
nie było, na starej herbatce, co w szklan­
kach została te tw oje  rodendrony w y ­
rosły".

Westchnąłem zawiedziony, że to nie cud 
i nie rodendrony, a niemyte szklanki i 
mech.

Piełą lipki
A ot z lipkami to zupełnie inny interes. 

Tych moich rodendronów, nikt ze szkla­
nek i filiżanek w yryw ać nie chciał. Może 
leń było, a może przyrodę umieją ludzie 
szanować. A  ż lipkami inaczej. St-arają 
się ludzie, sadzą lipki przy ulicach. I w ie l­
ki i mały i dygnitarz i maluczki, wszyscy 
sadzą. Chcą żeby piękniej było, chcą żeby 
Jrzew ładnych w ięcej wyrosło, żeby ziele- . 
ni w ięcej było, w ięc sadzą, podlewają. 
\  tymczasem ludziska lipki pielą, której

lipki z korzeniami wypleć nie. można to 
złamią, a jak zasychać nie chce to znowu 
złamią, żeby wyschła i zginęła. Pocóż tym 
ludziom lipki pleć, co przy ulicy posadzo­
ne? — spytacie. Myślicie, że ja  wiem! 
też nie wiem. Ot idą sobie młodzi kawale­
rowie z pannami z wieczorku gdzieś w  zie« 
leni urządzonego, idą, noc, znaczy ciemno. 
Trzeba kawalerom przed pannami popisać 
się, bo inaczej niekontente będą. Dawniej 
póki lipek nie było, a chodniki z płyt be­
tonowych nowością były, to p łyty te w y ­
wracali, rozbić starali się, żeby pannom 
się przypodobać. Dziś chodniki już nie 
nowina, a i ręce można pokaleczyć i nader­
wać się można, bo płyta kilka pudów wa­
ży, a tu przy drodze lipka stoi zielona, 
kołkami ogrodzona, jakże tu tak iej lipki 
nie wypiec albo nie złamać? Pokazują 
w ięc fason panienkom: w yrw ą lipkę i do 
góry korzeniami posadzą. Mówią, że w  
moim rodzinnem mieście, w tym roku k il­
ka tysięcy lipek posadzili. Dziś już tych 
lipek troszkę mniej, bo już ze dwieście 
w ypięli, choć i wieczerynek mało jeszcze 
było. Smucą się ci, co sadzili. Wiadomo 
przykro, sadził człow iek starał się, a tu 
p rzyjdzie  jakiś bydlak i wypiele! Jedy­
na pociecha, że teraz nowe prawo jest, że 
ten kto lipki do góry korzeniami sadzi,mu­
si albo karę grubą płacić, albo też opalać 
się w  kratkę za kratkami przez jakiś czas. 
Może się odzwyczają lipki pleć, bo do cza­
su dzban wodę nosi —  w yp ie le  jedną, dru­
gą, dziesiątą, a na jedenastej złapią i opa­
laj się brachu w kratkę. I samemu nauka 
i innym przykład, *

W krałkie i  w nie kratkę
A z tem opalaniem się to ludzie formal­

nie poszaleli. Dawniej, mnie jeszcze tedy 
na świecie nie było, ale babunia i ii opo­
wiadała więc wierzę, ludzie od słońca jak  
mogli się zasłaniali parasolkami, wualka- 
mi, czapkami z w ielkim  daszkiem, ręka­
wiczkami słowem kto czem mógł, i czem 
kto chciał. Dziś zupełn e inaczej. Ot, ja  
6am nawet bez czapki c.lodzę, cyferblat 
pod słońce podstawiam, opalić się chcę 
(byle nie w kratkę), mówią zdrowo. A  lu ­
dzie w  słońcu nad rzeką albo nad morzem 
godzinami leżą zupełnie rozebrani, ty lko 
jakimś tam figowym , czy rodendronowym 
listkiem dla przyzwoitości przykryci. A  
ze słońcem niema żartów. Poleżysz godzi­
nę —  drugą niepr/vzwyczajony, a tu w ie­
czorem skóra cała boleć zaczyna, tak i 
piecze, dotknąć nie można. A  jak  kto bez 
figowego listka poleży, to ten potem nawet 
usiąść nie może. Pi*zëjdzie jeszcze parę 
dni, a tu z ciebie skóra, jak  z węża złazić 
zaczyna, swędzi —  skrobiesz się i czochasz 
jak w kinie na pierwszym seansie, k iedy 
cię zgłodniałe pchły opanują.

. Mówią ludzie, że dla zdrowia się opa­
lają, a pó mojemu dlatego żeby skóra 
czarna była. No tak, ty lko o to i chodzi. 
N iektóre panie tó nawet się mażą 
jakąści mazią, i w  odwarze kory  dębo» 
w ej się m yją. A  ja  myślę, że myć się zu­

pełnie nie potrzeba, im więcej biota ten. 
skóra czarniejsza, a już jeśli czem 
smarować to jodyną, główno, że sam mó! 
żesz regulować, chcesz czarniejszym
— w ięcej posmaruj, chcesz mniej czaruj 
—, mniej smaruj, a tak — to jak s&ąa 
łaskawe tak i będzie.

Epidem ie

Mówią zdrowiej, zdrowie społeczne é  
poprawia, jak  na słońcu leżysz, opalasz îk-, 
A  to ile już lat ludzie na słońcu leżą, opa­
lają się, a choroby i epidemje jak byłj 
tak i po dziś dzień są. Chociażby w zin^
— grypa. Uch, jaka straszna grypa był», 
nie jednemu, nie dwojgu a tysiącom, set­
kom tysięcy ludzi grypa przebrzydła kości 
łamała. W  dodatku jakaś złośliwa epi- 
dem ja  to była: pochoruje człowiek, po­
choruje, a potem nagle pamięć straci, i 
domu ucieka, głupstwa robi. To w zimie, 
A  myślicie teraz lep iej? Gdzie tam. Tyl­
ko, że wtedy jak  przechoruje grypę, 
głupstwa robić człowiek zaczyna, a tan 
to samo zachorowanie jest już głupstw» 1 
Powiecie, że prawda, kiedy powiem jat 
ostatnia epidemja się nazywa: epideajt 
żeniaczek!..

Jak powaliło! Jeden za drugim na rc 
.spiciem ję  zapada, i to wciąż wśród bliskick 
znajomych i przyjaciół takie nieszczęście 
się krzewi. A  nieraz bywa, że od tej epi- 
dem ji to ludzie giną niewiadomo gdzie. 
O t przedtem był sobie, wszędzie go możąa 
było spotkać, a ożenił się, tak i z horyzont# 
znikł. Zupełnie jak  po grypie, pamięć o 
przyjaciołach stracił...

Smażone uszy

Szkoda mi tych ludzi. Ot chociażby i 
teraz, święto Kupały na nosie. Piwa, piw 
u ludzi pogotowano! Ooch! Beczki m 
dtugich drągach palić się będą... Wspon* 
nisz miło się robi. Ot parę łat temu, jeden 
mój przyjaciel najserdeczniejszy pi"’8 srç 
nadudził. podchodzi do drągu, na który® 
beczka nawpół spalona przywiązana. 
gorejąca jeszcze wisi, w ydaje mu się» ze*° 
gruszka, trząść drąg* zaczyna. A tu be#* 
ka cap wdół i wprost na głowę memu tlrji* 
howi miłemu. Ledwośmy wyratow* 
W yszedł z tej opresji prawie bez szwanku, 
ty lko  włosy osmalił i uszy przysmażył, 
pachniały smażonym prosiakiem...

A  teraz co? Żonaty już, już mu ioiw 
gruszek strząchać nie pozwoli, więc m®, 
chy niema przyjaciołom. No^ ale a»**, 
nie smażcie już w ięcej uszu i nie P*5 
stajcie tam rodendronami-
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